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Eiteigiczitti ckcjn Rzctdu R.P« znkonczyln się sukcesem 
Obrońcy szpiegów immziii Elę nu kompromitacja

Pod naciskiem opinii publicznej oburzonej bezprawiem

WŁADZE FRANCUSKIE BYŁY ZMUSZONE
zwolnić samolot i załogą PLL „Lot”

PA R YŻ  PA P . — Jak wiadomo, władze, francuskie dnia 
18 listopada br. zatrzymały w Paryżu  polski samolot pasażer- 
ski i aresztowały całą jego załogą pod pretekstem „śledztwa 
w spranie rzekomo tajemniczego zaginięcia Robineau.

W  wyniku kategorycznej postawy rządu polskiego, który 
broniąc swoich obywateli występował równocześnie prze­
ciwko pogwałceniu elementarnych praw człowieka, oraz w 
wyniku nacisku opinii publicznej — rząd francuski zmuszo­
ny był zwolnić załogę i uchy lic areszt samolotu.

O fakcie zwolnienia władze 
francuskie zawiadomiły Am ba­
sadę R. P. w  Paryżu  w  dniu  22 
bm. o godzinie 21, notą, \v któ­
rej stwierdzają, że „Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
Francji jest obecnie w posia-

Szpiedzy francuscy
irgdaleni z Polski

WARSZAWA (PAP). Zeodnie z 
żądaniem rządu polskiego w dniu 
23 listopada br. opuścili Warszawę 
!waj francuscy urzędnicy dyploma­
tyczni: Aymar de Brossin de Mere 
i Fernand Reneaux, skompromito­
wani w związku z wykryciem afe- 
r  szpiegowskiej urzędnika konsu­
latu w Szczecinie — Robineau.

daniu danych, które pozwalają 
na przypuszczenie, iż p. Robi­
neau istotnie został aresztowa­
ny w Warszawie przed odlotem 
samolotu. Ministerstwo Spraw  
Zagranicznych uważa, że w  
tych warunkach nie ma już po­
wodów do przetrzymywania 
członków załogi eelem nzyska- 
nia dodatkowych informacji. 
Samolot może więc powrócić 
w dniu 23 listopada br.”.

W  K O ŁA C H  D Z IE N N I­
K A R S K IC H  ZW R A C A  SIĘ  
U W A G Ę  N A  O C ZYW ISTĄ  
NIEUDOLNOŚĆ T ŁU M A C ZE  
N IA  S IĘ  W Ł A D Z  F R A N C U S ­
K ICH , KTÓRE B E Z P R A W ­
N IE  I  B E Z  ŻADNEGO  U ZA -

sadnienia J K W “ “
Ł Y  K I L K A  D1NI Z A Ł O L K  Dzienniki reakcyjne podały w  
S A M O L O T U  P O L S K IE G O ,  zniekształconej formie treść noty pol-

TrT i ,  i  , , , „  1 sklei, oraz przebieg konferencji pra-
W kołacH tych. przypomina- sowej u rzecznika polskiego Minister-

Robotnicy meldują tow. Bierutowi
o wykonaniu planów produkcyjnych

WARSZAWA (PAP). Przewodni­
czący KG PZPR tow. Bolesław 
Bierut otrzymuje w dalszym ciągu 
od załóg robotniczych depesze o 
wykonaniu planów produkcyjny cli.

in o s ir M G it tn ia

Gdańsk bez kina
Jest miasto wojewódzkie, 

które nie posiada kina. Tym  
miastem jest Gdańsk. Brzmi 
to nieprawdopodobnie, ale, 
niestety, tak jest w rzeczywi­
stości. Jak wiadomo, 
Gdańsk zamieszkuje w zna­
komitej większości ludność ro­
botnicza, toteż brak sali ki­
nowej w tym mieście staje się 
skandalem. , , .

Z niewyjaśnionych dotąd 
powodów wstrzymano odbu- 
dowQ wielkiej sali kinowej 
przv ul. Długiej (dawniej 
Tohis”). W  odbudowę tego

obiektu ^inwestowano w 19« 
roku 6 milionów zł i na tym 
się skończyło. Roboty stanęły 
w miejscu. Dlaczego.

Okręgowy Zarząd J M ™ »  
Polskiego” opracował d oktan 
ny plan odbudowy kina przy 
ni. Długiej. Projekt, jak i ko­
sztorys zostały zaakceptowa­
ne przez Naczelną Dyrekcję 
F. P. i włączone do 6-letniego 
plann odbudowy kraju.

„Film Polski” przewidział 
wydatkowanie 36 miln. zt na 
odbudowę wyżej wzmianko­
wanego obiektu. 1 oto okazuje 
się — robót budowlanych pod­
jąć nie można, bowiem 36_ mi­
lionów złotych przewidziano 
tylko i wyłącznie na' odbudo­
wę sali kinowej z wyposaże­
niem w aparaturę dźwiękową, 
natomiast nie wiadomo za czy 
je pieniądze mają zostać od­
budowane dwie dalsze kon­
dygnacje i dach. Bardzo przy­
kra sprawa.

W ydaje się. że kosztorys 
odbudowy kina w Gdańsku 
projektował ktoś całkowicie 
nieóbeznany z podstawowymi 
zagadnieniami budowlanymi. 
Trudno znalezc jakieś inne 
wytłumaczeni. Ta istotna dla 
mieszkańców Gdańska spra­
wa musi znalezc właściwe roz­
wiązanie. Nie wolno marn o- 
trawić grosza publicznego i 
inwestować 6 milionów , zł "  
odbudowę, lftórei się me wy; 
hańcza. „Film Polski” musi 
znaleźć fundusze na całkowi 
S# odbudową kina,

W nadesłanych depeszach róbotnicy 
zapewniają, że dołożą sił, w celu 
dałszego rozwoju gospodarczego 
Polski Ludowej.

żebrani na uroczystej naradzie 
wytwórczej w kopalni „Bobrek“ 
przedstawiciele załóg', przodownicy 
pracy, radcy zakładowi i przedsta­
wiciele podstawowych organizacji 
PZPR Rudzkiego Zjednoczenia 
Przem. WęgL meldują, Że wyko 
nali trzyletni plan produkcji. Rów­
nocześnie zobowiązują się oni wy­
dobyć do końca br, dalszy 1 milion 
ton węgla.

W depeszy górników kop. „Cze­
ladź“ czytamy o wykonaniu planu 
trzyletniego w dniu 20 listopada, 
tj. na 41 dni przed terminem. „Za­
łoga kop. „Czeladź“  zobowiązuje 
się wydobyć do końca roku ponad 
plan 100 tys. ton węgla, jako gwa­
rancję, że -óniicy Czerwonego 
Zagłębia nie zawiodą w walce o 
socjalizm i Polskę Ludową“ 
czytamy w depeszy.

Również przodownicy pracy i pra­
cownicy kolejowi DOKP Łódź mel­
dują przewodniczącemu KC PZPR 
o wykonaniu 3-letniego planu i pi­
szą m. in.: „Zobowiązujemy się 
rozwijać jak najszerzej współza­
wodnictwo pracy i wzorując sję na 
doświadczeniach kolejarzy radziec­
kich wykonać przedterminowo także 
plan 6-letni“ ,

ją , że polski wicem inister 
spraw zagranicznych dr. Sta­
nisław Leszczycki już w  ubie­
głą  sobotę dnia 19 bm. o godz. 
14 osobiście poinformował am­
basadora-Francji w  W arszawie 
p. Baelen o miejscu i czasie a- 
resztowania Robineau. "Władze 
francuskie zwolniły jednak za­
łogę samolotu polskiego dopie­
ro we wtorek 22 bm.

Prasa francuska 
o aferze Robineau

PARY2 PAP. Prasa francuska po­
święca wiele uwagi aferze szpiegow­
skiej Robineau.

Dzienniki postępowe piętnują z o- 
burzeniem szpiegowską działalność 
oficjalnych przedstawicieli Francji za 
granicą. „Liberation1' przypomina, że 
rząd francuski nie zdementował nig­
dy zarzutów wysuniętych przeciwko 
niektórym członkom ambasady fran­
cuskiej w Pradze — w związku z ich 
działalnością szpiegowską.

„Humanité" stwierdza, że demo­
kracje ludowe potrafią się obronić 
przed tymi, którzy prowadzą akcję 
szpiegowską w  celu przygotowania 
wojny. Wrzawa, jaką podnosi prasa 
marshallowska w związku z areszto­
waniem Robineau dowodzi, że władze 
polskie trafiły w sedno. „Humanité" 
zaznacza, tą Quai d'Orsay, po odkry­
ciu akcji szpiegowskiej, którą ono 
samo inspiruje, — zaczęło stosować 
dywersyjne manewry i  bez uzasad-

stwa Spraw Zagranicznych min. Gro 
sza. Dzienniki te usiłowały odwrócić 
uwagę opinii publicznej od szpiegow­
skiej działalności Robineau i  w  sensa­
cyjnej formie ogłaszały sfingowane 
wiadomości o „tajemniczym zniknię­
ciu Robineau" sugerując, że Robi­
neau rzekomo zginął podczas lotu z 
Warszawy do Paryża.

Odkrycie sieci szpiegowskiej, zor­
ganizowanej przez Robineau i  jego 
wspólników, wywołało zrozumiałą 
wściekłość reakcyjnych komentato­
rów. Rzecz znamienna, że dziennik 
amerykański ukazujący się w Paryżu 
„New York Herald Tribune" zdradza 
wyjątkowo silne zdenerwowanie z po­
wodu ujawnienia afery szpiegowskiej 
Robineau. Dziennik ten pobił rekord 
kłamstw, utrzymując, że rząd francu­
ski nie został oficjalnie poinformo- 
wany o aresztowaniu Robineau.

\a zebraniu PZPR w „U rsusie^j przemawia tow. Albin 
Szwarc, dawny członek SDKP i L, szanowany w fabryce 

przodownik pracy ______

Elbląską
Fabryka Cukierków
wykonała plan trzyletni

Pomimo przerwy w produkcji, 
spowodowanej gruntownym re­
montem, Fabryka Cukierków 
„Społem“ w Elblągu wykonała 
w dniu 21 bm. trzyletni plan 
produkcji. Przedterminowe wy­
konanie planu zawdzięcza fabryka 
wzrostowi wydajności pracy, ja­
ki nastąpił w wyniku współza­
wodnictwa. (k)

Lud polski uczci godnie
70 rocznicą urodzin Stalina
Zakłady pracy podejmują, specjalne zobowiązania 
na cześć wodza światowego proletariatu

WARSZAWA PAP. W  całej Polsce ludzie pracy przygotowują 
się do uczczenia zbliżającej się 70 rocznicy urodzin generalissimus« 
Józefa Stalina —  wodza światowego obozu pokoju i postępu. Ł za 
kładów pracy, ośrodków przemysłowych, od organizacji społecz­
nych i młodzieży szkolnej napływają coraz to nowe meldunki o 
podjęciu konkretnych zobowiązań uczczenia rocznicy przez przy­
śpieszenie budowy fundamentów socjalizmu w Polsce.
Czołowy racjonalizator „Zakła- niu postanowiła wykonać 15 proc

• — ---- produkcji ponad plan oraz przygo
tować dar w postaci metalowego, 
artystycznie wykonanego godła 
ZSRR.

Cała młodzież polska entuzjasty 
cznie podchwyciła apel uczniów 
Państwowego Liceum Mechanicz 
nego w Skierniewicach w sprawie 
uczczenia 70 rocznicy urodzin Jó 
zefa Stalina.

dów Przemysłowych H. Cegielski 
w Poznaniu, Jan Michalak, zobo­
wiązał się do dnia 21' grudnia br. 
ukończyć opracowany przez siebie 
pomysł racjonalizatorski, który 
usprawni obróbkę nasad do kotła 
parowozu i przyniesie zakładom 
duże oszczędności. Równocześnie 
Michalak wezwał wszystkich ra­
cjonalizatorów z całej Polski, aby' 
wyrazili w podobny sposób hołd i 
wdzięczność Wodzowi proletaria­
tu światowego —  Józefowi Stali­
nowi.

Spółdzielnia pracy metalowców’ 
„Zamek“ ; na specjalnym zebra-

NOWE METODY PRACY PRZYNOSZĄ WSPANIAŁY PLON

Huty wykonały roczny plan
Produkcja siali o 50 proc. wyższa niż przed wojnq

K A T O W IC E  P A P . Doświadczenia pierwszego etapu 
współzawodnictwa pracy w hutnictwie polskim, zastosowane­
go po raz pierwszy we wrześniu br. przez załogi pieców mar- 
tenowskieh, omówione zostały w dniu 22-bm. w Katowicach 
na I. naradzie stalowników hutnictwa. Burzą oklasków po­
witali uczestnicy narady meldunek o wykonaniu przez hu - 
nictwo polskie rocznego planu produkcji stali surowej przeu- 
terminowo w .dniu 21 listopada br.
Podsumowując obrady kie­

rownik M inisterstwa Przem y­
słu Ciężkiego inż. K ie jstu t Ze- 
majtis stwierdził m. in., że do 
potrzeb rozwojowych współ­
zawodnictwa pracy dostosowa­
ny będzie plan modernizacji i 
mechanizacji urządzeń w  sta­
lowniach w  okresie najb liż­
szych 6 lat.

Mówca stwierdził, iż produk­
cja stali, która w październiku 
br. osiągnęła najwyższy w swej 
historii poziom, w roku bież. 
przekroczyła poziom przedwo­
jenny o 59 proc.

Kongres Z*. Demokratycznego Odrodzenia Niemiec 
rozpoczął obrady uj Berlinie

BERLIN (PAP). 23 bm. w gma­
chu Deutsches Theater w Berlinie ot. 
warty został Kongres Związku De­
mokratycznego Odrodzenia Niemiec 
(Kulturbund). W kongresie bierze u- 
dzial około 706 delegatów i gości z 
całych Niemiec, nadto zaś wielu 
wybitnych przedstawicieli zagranicz­
nych sfer naukowych I artystycz­
nych. Przybył m. in. znakomity pi­
sarz duński Martin Anderson-Nexoe. 
Oczekiwane jest również przybycie 
delegacji ze Związku Radzieckiego i 
z Francji. Węgry reprezentować bę­
dą: prof. Bela Vogarasi i Ferenc 
Karynti, Brazylię —• Jorge Amado, 
Czechosłowację "  Maria Pujmano- 
wa i dr. Edward Goldsteier.

Przybyła do Berlina delegacja pol­
ska w osobach Ostapa Dłuskiego, 
Leona Kruczkowskiego, Jarosława 
Iwaszkiewicza, Stanisława Kulczyń­
skiego i Jadwigi Siekierskiej spot­
kała się * bardzo serdecznym przy­
jęciem. Cała postępowa prasa ber- 
łińsk* obok artykułów, poświeconych

kongresowi przynosi obszerny mate­
riał informacyjny o delegatach pol­
skich i zamieszcza ich fotografie.

Kongres potrwa do 26 bm. W to­
ku obrad Arnold Zweig i Aleksander , ,
Abusz wygłoszą wspólny referat pod produkcji 
tyt. „Świat kultury a walka o po- 1
kój“. Inne referaty dotyczyć będą 
zadań Kulturbundu, zagadnienia jed­
ności Niemiec itd.

Uchwalona w  zakończeniu 
obrad rezolucja precyzuje dro­
g i rozwoju przemysłu stalowe­
go w najbliższej przyszłości. 
Żebrani na naradzie przodow­
nicy pracy, inżynierowie, mis­
trzowie i  technicy postana­
w ia ją  rozszerzyć i  pogłębić no­
we form y współzawodnictwa w  
stalowniach. Uczestnicy nara­
dy wystosowali następującą 
depeszę do Prezydenta B. P- 
Bolesława Bieruta:

„Przodownicy pracy, m aj­
strowie .technicy, inżynierowie 
stalowni polskich, zebrani na 
L  K ra jow ej Naradzie Stalow­
ników Hutnictwa w  K atow i­
cach. przesyłają Wam, Obywa­
telu Prezydencie, w yrazy głę­
bokiej czci i poważania.

Donosimy Wam, Obywatelu 
Prezydencie, że podczas nara­
dy zaznajomiliśmy się z meto­
dami pracy, przodujących za­
łóg naszyeh stalowni i dzięki 
wymianie doświadczeń ustali­
liśmy drogi dla zwiększenia 
produkcji siali i podniesienia 
jej jakości. W  ten sposób przy­
gotowani staniemy do realiza­
cji zadań budowy fundamen­
tów socjalizmu w naszym kra­

ju, oczekujących nas w okre­
sie planu 6-letniego.

Na tej drodze W SKAZANIAM I 
BĘDĄ NAM HISTORYCZNE U- 
CHWAŁY I I I  PLENUM KOMITE 
TU CENTRALNEGO naszej par­
tii — polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, przodującej siły na­
rodu polskiego. Realizując uchwa­
ły tego Plenum i Wasze wskaza­
nia, stale pogłębiać będziemy czuj 
ność rewolucyjną, strzec rozwoju 
naszych zakładów pracy—twierdz 
budownictwa socjalistycznego — 
chroniąc je przed wszelkimi pró­
bami dywersji i sabotażu ze stro­
ny agentów- imperializmu i ich 
wspólników z kliki Tito i Ranko- 
wicza.

Zapewniamy W'as, Obywatelu 
Prezydencie, że wszelkim tego ro­
dzaju próbom przeciwstawimy że 
lazną dyscyplinę w  pracy i co­
dzienną, systematyczną walkę o 
wzrost wydajności i oszczędności".

I tak np. uczniowie Państwowe 
go Liceum im. Żeromskiego w 
Kielcach uchwalili następującą re 
zolucję: „Młodzież naszego zakła­
du, składająca się z synów robot­
ników i chłopów, czuje głęboką 
wdzięczność dla wielkiego i ge­
nialnego Stalina, któremu zawdzię 
czarny dokonane przemiany w  na 
szym kraju, umożliwiające dostęp 
młodzieży robotniczo - chłopskiej 
do wielkiej skarbnicy nauki i wie 
dzy. Wdzięczność tę w-yrażamy 
przez zobowiązanie się do wyko­
nania do dnia 21 grudnia nastę­
pujących czynów: zapoznać 
dokładnie z życiem i działalnością 
Józefa Stalina, zorganizować w y­
stawę szkolną i uroczysty wie­
czór świetlicowy, poświęcony ży­
ciu i działalności generalissimusa 
Stalina, zorganizować podobny 
wieczór dla koła ZMP i całej mło 
dzieży wiejskiej ze wsi Nfewach- 
lów, pozostającej pod opieką ko­
ła ZMP przy naszym zakładzie, 
wydać specjalny numer gazetki 
szkolnej i fotogazetki TPPR, po­
święconej Józefowi Stalinowi

Członkowie SED
do Prezydenta Bieruta

WARSZAWA (PAP). Przewodni- 
i czący PZPR, Prezydent RP Bole­
sław Bierut otrzymał od członków 
Socjalistycznej Partii Jedności Nie­
miec , — pracowników Zakładów 
Chemicznych Buna depeszę, w któ­
rej pozdrawiają oni Polską Z jedno 
czona Partię Robotniczą,

Zlikwidowanie bandy szpiegowskiej na Węgrzech
Amerykanin i Anglik przyłapani na sabotażu

BUDAPESZT PAP. Wydział praso- również obywatel amerykański Robert 
wv węgierskiego Ministerstwa Spraw I Vogler, zastępca sekretarza general- 
Wewnętrznych ogłosił komunikat o nego „International Standard Electei- 
zlikwidowaniu organizacji szpiegów-, cal CO“ oraz obywatel angielski Ed- 
ski^r do której prócz obywateli we- ! gar Sanders. Ten ostatni przyznai się, 
eierskich należeli cudzoziemcy. Przy że od dłuższego czasu brał udział w 
usiłowaniu nielegalnego przekroczenia działalności sabotażowej i szpiegów usiłowaniu v  sklei, skierowanej przeć

Maszyny działały bez zarzutu
Sj& „ S o ł d e k ” w r ó c i ł  i  p i e r w s z e j  p o d r ó ż y

Podróż do Gandawy i powrót do Gdańska odbyły się zgodnie 
z planem i bez żadnych nieprzewidzianych przeszkód. Pierwszy 
rejs „Sołdka“  był sukcesem polskiego robotnika stoczniowego i 
konstruktora. Kpt. statku — Kybiański, po powrocie do Gdańska, 
wyraził swoje zadowolenie z dowodzenia pierwszym statkiem, 
wybudowanym w kraju, podkreślając zarazem, że w podróży nie 
dostrzeżono żadnych usterek maszynowych czy innych. Statek bu- 
dził olbrzymie zainteresowanie za granicą.

W  najbliższych dniach s/s „Sołdek“  wyruszy w nową podróż.

granicy aresztowany został inżynier 
imre Geiger, dyrektor naczelny za­
kładów elektrycznych Standard, który 
podczas przesłuchania przyznał się, że 
prowadził zakrojoną na szeroką skałę 
działalność szpiegowską i sabotażową.

Na podstawie zeznań Geigera I in­
nych dowodów aresztowani zostali

skiej, skierowanej przeciwko Węgier­
skiej Republice Ludowej.

„Prezydent“ Kuomintangu
u c ie k a  do U S A ?

LONDYN (PAP). Tzw. „prezy-
dent44 * ramienia Kuomintangu Li 
Tsung-Jen, ma udać się wkrótce do 
Stanów Zjednoczonych.

Agencja Reutera donosi, że Li 
Tsung-Jen chce zbadać szanse po­
życzki amerykańskiej dla kierowane­
go przez siebie odłamu Kuomintan­
gu. W  ostatnich czasach ujawniły 
się rozbieżności między tym pdła- 
wem * Czapa Kai-Szekieng,

Z  całego świata
Q SZTOKHOLM. „Stokhoimc Ti« 

ningen“ donosi, że w Sztokholmie to 
czą się rokowania w sprawie dostaw 
broni i amunicji dla Hiszpanii fran 
kistowskiej na sumę W milionów do­
larów.
•  NIGERIA. W czasie zajść w ko­

palni w Eńugu, policja zabiła *0 gór­
ników murzyńskich, a raniła ponad 100.
<$ RZYM. W całej prowincji neapoll- 

tańskiej ogłoszono 24-godzinny strajk 
powszechny, który rozpoczął się we 
wtorek o północy.
•  ATENY. Ruch strajkowy rozsze­

rzył się w ostatnich dniach na cale 
terytorium okupowanej Grecji.

•  WIEDEŃ. Natychmiast po ogło- 
szeniu dewaluacji szylinga, rozpogzę 
ła Si« ostra zwyżką ęę».
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List konsula francuskiego w Szczecinie
w sprawie aresztowanego za szpiegostwo
urzędnika konsulatu Francji — Andre Robineau

Źródło „niezależnej“ informacji

WARSZAWA PAP. Konsul francuski w Szczecinie, p.Maurieą 
Rivoire przesłał do ,,Głosu Szczecińskiego“ i do „Kuriera Szcze­
cińskiego“  list w sprawie urzędnika, kierowanego przez niego 
konsulatu Andre Robineau, aresztowanego w Warszawie za szpie­
gostwo. Niżej podajemy tekst listu:

Pragnę zakomunikować nastę­
pujące szczegóły w sprawie mło­
dego André Robineau, o którym 
pisze dzisiaj prasa poranna.

Po moim przybyciu do konsula­
tu Republiki Francuskiej w Szcze 
cinie byłem zaskoczony obecnoś­
cią w charakterze gościa — po­
wtarzam wyraźnie w charakterze 
gościa —  pewnego młodego czło­
wieka, nie należącego do persone­
lu konsulatu, nazwiskiem André 
Robineau.

Gdy okazaiem swoje zdziwienie, 
odpowiedziano mi, że ten chłopiec 
o wyglądzie paryskiego łobuzia­
ka, jest synem szanowanego se­
kretarza generalnego naszego In­
stytutu Francuskiego w Warsza­
wie. Powiedziano mi ponadto, że 
był on zawsze bardzo ruchliwy, że 
był odważnym ochotnikiem Fran­
cuskich Wolnych Sił podczas woj­
ny, że przyzwyczaił .się, do samo­
woli i zuchwalstwa i zwyczaje te 
nadal zachowuje oraz że dotąd 
nie posiada żadnego zawodu.

Pracując od niedawna w przed­
stawicielstwie francuskim w Pol­
sce, nie mogłem uchylić się od o- 
bowiązkowej uprzejmości wobec 
członka naszej kolonii w Warsza­
wie.

Ponieważ młody człowiek miał 
niezadługo powrócić do Francji, 
postanowiłem zaczekać, nie ba­
cząc na to, że ten, jak to nazywa

my we Francji „niesforny dzie­
ciak“ przeszkadzał w sprawnym 
funkcjonowaniu i w dyscyplinie 
pracy naszej placówki.

O ile chodzi o jego postępowa 
nie poza konsulatem jest ono, jak 
i jego osoba, zupełnie nieznane 
konsulatowi. Podobno wykazywał 
on wiele fanfaronady i łobuzer- 
stwa.

Jeżeli chodzi o mnie, a znalaz­
łem się przypadkowo wśród Was 
w związku z moją pracą, staram 
się zrozumieć Wasz naród i zbli­
żyć się do niego. Specjalnie inte 
resują mnie Wasze żłobki, a to 
dlatego, że są one przeznaczone 
dla najmłodszych dzieci.
Chcąc być wprowadzonym w tok 

| aktualnych spraw, czytam Wasze 
: gazety podobnie jak wszyscy, a 
jeśli potrzebne mi są jakiekolwiek 
szczegóły jak np. w sprawie nawi 
gacji naszych statków transporto­
wych, korzystam z uprzejmości 
Waszych władz w taki sposób, w 
jaki mogą zwracać się do władz 
francuskich Wasi przedstawiciele 
w moim kraju. Byłem zawsze za­
dowolony ze sposobu, w jaki mnie 
przyjmowano.

Kończąc to krótkie oświadcze­
nie, które należy się Waszym czy 
telnikom, powiem wprost: cała 
moja postawa zawsze i wszędzie 
podyktowana jest głęboką świado 
mością wielkiego obowiązku świa

So|u§z z k la są  robotniczą  
— czujność wobec wroga
głoszą hisła na kongres ruclju ludowego

WARSZAWA (PAP). „Niech ży­
je wojna i niepodległa Polska Lu­
dowa“ ! „Niecił ż,;ie zjednoczony 
Puch Ludowy“ — oto naczelne ha­
sła, pod którymi jednoczy się ruch 
(udowy w jedno stronnictwo. Te 
dwa hasta ibniruja na pierwszym 
miejscu wśród haseł na Kongres 
Zjednoczenia, opublikowanych ostat 
nio przez Centralny Komitet Jedno­
ści Ruchu Ludowego.

Hasła kongresowe mobilizują ma­
sy chłopskie wokół głównych za­
łożeń ideowo-programowych, na 
jakich dokonuje sic zjednoczenie i 
wokół zadań, stojących przed ru­
chem ludowym i przed cala wsią 
polską. Na czoło więc wysunięto 
hasja, głoszące ideę sejuszu robot­
niczo-chłopskiego i sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim. •

„Pozdrawiamy przodującą klasę 
rcbctńczą i je i awangardę — Pol­
ską Zjednoczoną Partię Robotni­
czą“, „Sojusz robctniczo-chło"ski 
fundamentem Polski Ludowej!“ , 
„Zjednoczenie ruchu indowe'/o 
umocni sojusz robotniczo-chłopski!“ 
— głoszą hasła kongresowe.

O sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim mówią dalsze hasła: „Niech 
żv'o sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i państwami demokracji ludo­
wej!“ , „Niech żyje światowy front 
pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele!“ .

Dalsze hasia mobilizują chłopów 
do zaostrzenia czujności wobec 
wroga klasowego.

Jednoczący sie ruch ludowy po­
tępił również działalność reakcyjnej 
części kleru.

Dalsze hasła wzywają chłopów 
do podniesienia produkcji rolnej, 
wskazując na role współzawodnic­
twa pracy.

towej solidarności ludzkiej, która 
zapanowałaby, gdyby nie katastro 
fa fizyczna i biologiczna, jaka na 
nieszczęście dotknęła całą kulę 
ziemską. Gdyby nie wojna, poda- 
wanoby sobie po bratersku ręce z 
pomocą. Obecnie wyciągam jedy­
ną rękę, jaka mi pozostała, ponie­
waż drugą utraciłem podczas stra 
szliwego wydarzenia, które się na 
żywa wojną.

Oddany Panu
MAURICE RIVOIRE 

konsul Francji.
*  *  *

Zamieściliśmy powyżej list, kio 
ry przesiał do redakcji „Głosu 
Szczecińskiego“ konsul Republi­
ki Francuskiej w Szczecinie, p. 
Maurice Rwoire. List ten zasługu 
je na uwagę. Opinia. polska przyj 
nile z prawdziwym zadowole­
niem szczególnie le jego zwroty, 
w których p. konsul Rwoire 
stwierdza, że cieszy się w na­
szym kraju pełną swoboda, że ze 
strony władz polskich spotykał 
się zawsze z pomocą i poparciem 
w wykonywaniu swych funkcji 
konsularnych.

Publikując powyższy Ust, mu­
simy jednak zaznaczyć, że nie 
możemy się zgodzić z niektórymi 
jego twierdzeniami.

List p. Rinoire usiłuje ze szpie­
ga — Robineau, uczynić zwykłe­
go „łobuziaka“ paryskiego, który 
nie należał rzekomo do konsu­
latu francuskiego w Szczecinie. 
Musimy stwierdzić, że inne jest 
w tej sprawie stanowisko rządu 
francuskiego; władze francuskie 
wzięły iv obronę aresztowanego 
Robineau właśnie jako urzędni­
ka konsulatu, rozpętując przy tej 
okazji nagonkę antypolską i po­
suwając się nawet aż do bez­
prawnego, oburzającego areszto­
wania załogi polskiego samolo­
tu, na którym nie udało się Ro­
bineau zbiec do Francji. Jeśli 
więc p. konsul Rwoire stwierdza, 
te Robineau, nic w konsulacie nie 
robił, że przebywał tam tylko 
w charakterze „gościa', to twier­
dzenie to może nas tylko upew­

nić w przekonaniu, że stanowisko 
jakie Robineau zgodnie z twier­
dzeniami władz francuskich, zaj- 
uiował w konsulacie francuskim, 
służyło mu jedynie jako para­
wan dla działalności szpiegow­
skiej.

AHe możemy się również zgo­
dzić z próbą zbagatelizowania j 
działalności szpiega Robineau, j 
podjętą przez p. Rwoire. Dla nas | 
ważne jest to, że korzystając o- 
ficjalnie z. naszej gościnności ja- \ 
ko pracownik konsularny, nad- ; 
używał tej gościnności dla uprą- i 
wdania, szpiegostwa. Zresztą, cha- j 
rakterystyka Robineau, dana i 
przez p. konsula Rwoire, potwler- j 
dza pośrednio-, że Robineau zaj- [ 
mował się karygodnym procede- j 
rem, do czego się też przyznał.

Takie a nie inne wnioski mu- j 
simy wyciągnąć z zamieszczone- j 
go listu. Takie a nie inne wnio- j 
ski wyciąga z lego społeczeństwo j 
polskie, które do głębi oburzone j 
jest szpieg oleskimi praktykami j 
niektórych francuskich urzędni- j 
ków dyplomatyczno - konsular- j 
nych, przebywających w naszym | 
kraju.

PZPR-owcy manifestują niezłomną wolą
utrzymania czystości ideologicznej szeregów partyjnych
Organizacje podstawowe w  całym kraju oraawiaja doniosłe uchwały iii Plenum

ŁÓDŹ. Na zebraniu organizacji 
podstawowej w Tomaszowskiej 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu, 
tow. Rudny, omawiając sprawę 
dyscypliny partyjnej wśród burz. 
łiwych oklasków stwierdził: „O 
właściwym pojęciu przez nas ciys-

Imeriaiistyczni drapieżcy usiłują zagarnąć 
byłe tery toria kolonialne Włoch
Ciemne machinacje Anglosasów w Komisji Politycznej O N Z

NOW Y JORK RAP. Na posiedzeniu plenarnym Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych od była się dyskusja w sprawie b. ko­
lonii włoskich, ¿gromadzenie miało się wypowiedzieć na temat 
projektu rezolucji radzieckiej oraz zalecenia, uchwalonego przez 
anglo.amerykańską większość w Komisji Politycznej.

Pierwszy klubracjonalizatorów budownictwa
powstał w Warszawie

WARSZAWA. (PAP). W Warsza- 
wie odbyło 6ię zebranie organizacyj­
ne racjonalizatorów i wynalazców —  
robotników budowlanych, na którym 
powołano do życia pierwszy w kraju 
klub racjonalizatorów budownictwa 
przy Instytucie Techniki Budowla­
nej. Nowopowstały klub zapewni 
swym członkom odpowiednie wa­
runki pracy i fachową opiekę. 
----------- ----— ...........................  .

Z  całego kraju
•  KRAKÓW. Przybył tu zespół tań- j 

M  ludowego Gruzińskiej SER.
•  OLSZTYN. Dzięki współzawodnic- | 

tivu, w którym bierze udział 80 spół- i 
dzielni, skup zboża przebiega w woj. I 
olsztyńskim pomyślnie. Plan skupu za 
październik wykonano w 110 proc.
^  KRAKÓW. Zjednoczenie Polskich 

Hodowców Gołębi Pocztowych przy­
gotowuje ogólnopolski pokaz gołębi, 
który odbędzie się w Krakowie w po­
czątkach grudnia br.
•  KATOWIC«:. W kopalni „Barba­

ra—Wyzwolenie'* odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród górnikom tej kopal­
ni, wyróżniającym się najlepszymi 
osiągnięciami we współzawodnictwie 
o jak największe wydobycie. Ogólna 
suma wypłaconych premii wynosi 
I.SOO.OOO zi.
•  WROCŁAW. Staraniem Ligi Ko­

biet uruchomiono przy kinie „Piąśt“  
w Dzlerżonowie „przechowalnią“  dla 
dzieci, pierwszą t-en rodzaju na Dól-
twm StóiKś.

Obawiając się, że dyskusja nad 
sprawą b. kolonii włoskich przy­
czyni się do dalszego zdemasko­
wania Imperialistycznych celów 
mocaćstw kolonialnych, delegacje 
USA i Anglii usiłowały nie dopuś 
clć do dyskusji. Projekt ten się 
nie udał i przedstawiciele Czecho 
slowacjf, Ukrainy, Polski i Biało­
rusi wystąpili z ostrą krytyką za­
lecenia Komisji Politycznej.
Delegat Polski, ambasador Nasz 

kowski, podkreśli! w swym prze­
mówieniu, że obrady Komisji Po 
litycznej wykazały sprzeczność in 
teresów państw imperialistycz­
nych, usiłujących wszelkimi sposo 
bami podeptać przegniły ustrój 
kolonialny.

Reasumując, delegat Polski 
stwierdził, że na tle tych ciem- 

; nych machinacji 1 przetargów im
I perialistycznych większego znaczę 
nia nabiera stanowisko obozu po­
stępu, zawarte w  rezolucji ra- 

: dzieekiej.
Delegat Polski wskazał, że w 

czasie obrad nie wysunięto prze­
ciwko rezolucji radzieckiej ani 
jednego poważnego argumentu, 
co nie przeszkodziło na zorganizo­
wanie przeciw niej przez Stany 
Zjednoczone oporu mechanicznej 
większości Komisji Politycznej.
W  zakończeniu ambasador Nasz 

kowski przedstawił następujące 
poprawki do zlecenia, uchwalone 
go przez Komisję Polityczną: O- 
głoszenie niepodległości Libii do 
stycznia 1930 roku, uznanie Libii 
jednym niepodzielnym państwem, 
ogłoszenie niepodległości Somali 
po upływie 8 lat, przy rozciągnię­
ciu nad tym krajem zbiorowego 
powiernictwa ON5S na ten okres 
czasu, oraz udział przedstawicieli 
ludności »omalijskiej w organie

doradczym przy zarządzie powier 
niczym nad Somali.

Przed głosowaniem wygłosił 
przemówienie delegat ZSRR 
A rut'aman, który zdemasko­
wał- zmów? Stanów Zjednoczo­
nych, A ng lii, F rancji i  W łoch 
co do podziału b. kolonii włos­
kich wbrew w oli j interesom 
miejscowej ludności. Arutu- 
nian podkreślił, że początkowo 
w iele delegacji — szczególnie 
delegacje krajów  azjatyckich i 
arabskich •— solidaryzowało 
się ze stanowiskiem radziec-

WARSZAWA PAP. W całym kraju odbywają się masowe ze­
brania członków podstawowych organizacji partyjnych, poświęco­
ne omówieniu obrad ostatniego Plenum KC. Wykazu ją one wszędzie 
pełną solidarność dołowych mas partyjnych wobec historycznych 
uchwał III. Plenum.

cypliny pracy świadczy punktual­
ność w przychodzeniu i wychodzę 
niu z pracy. My. członkowie par­
tii, przykładem swym musimy ino 
bilizować bezpartyjnych robotni» 
ków, którzy tak jak i my pragną 
lepszej, szczęśliwszej przyszłości. 
O tym mówią doniosłe uchwały 
III. Plenum naszej partii.

Wielu dyskutantów mówiło o ko 
! nieczności prowadzenia walki z re 
j akcyjną propagandą, plotkar- 
| stwem i pozostałościami socjal-de- 
| mókratyczńego liberalizmu.
| Na zebraniu podstawowej orga- 
| nizacji PZPR w fabryce „Gentle­

man“ w Łodzi jeden z mówców, 
tow. Kotwicki powiedział: „W ie­
lu z‘ nas jeszcze nie rozumie, na 
czym ma polegać nasza czujność. 
Wielu z nas błądzi jeszcze po o. 
maćku. Tym bardziej więc przy­
kładać musimy dużą wagę do par 
tyjnych kursów szkoleniowych, 
które podnoszą naszą świadomość

kim. Jedynie na skutek nieby­
wałej presji ze strony U S A  i 
wielu zakulisowym machinac­
jom udało się blokowi angin; 
amerykańskiemu przeforsować 
plan Bevina —  Sforzy.

W  głosowaniu całość zalece­
nia K om is ji Politycznej zosta­
ła uchwalona 48 głosami prze­
ciwko jednemu (Abisynia), 
przy 9 wstrzymujących się od 
głosu.

Zalecenie K om isji Po litycz­
nej przewiduje: 1) W  sprawie 
Libii: ogłoszenie niepodległo­
ści do końca 1951 roku. 2) So­
mali: niepodległość za 10 łat, 
3) Erytrea: odroczenie decyzji 
na rok. W ysłanie komisji ONZ 
dla zbadania opinii ludności 
miejscowej.

Zrealizowanie propozycji radzieckich 
p o ł o ż y  k r e s  w y ś c i g o w i  z b r o j e ń
Przemówienie ambasadora Wierbłowskiego w  ONZ

KC, toczyła się. ożywiona dyskusja. 
Zabierający m. in. głos w dyskusji 
tow. Skrypnik w zlikwidowaniu przez 
KC odchylenia prawicowego i na­
cjonalistycznego widzi dowód nie- 
pożytej siły partii.

Tow. Gorgon mówił o tym, że 
materiały z ostatniego Plenum, 
trzeba koniecznie popularyzować na 
zebraniach organizacji oddziałowych

Górnicy polscy 
UJ o b r o n ie  o f i a r  
ateńskich faszystów

KATOWICE. (PAP). Związek Za­
wodowy Górników wystosował do se 
kretarza generalnego ONZ pismo, w 
którym w imieniu trzystutysięcznej 
rzeszy górników polskich, domaga się 
zwolnienia skazanej na śmierć boha­
terki greckiej Talaghani, żony za­
mordowanego przez faszystów bojow 
ńika o wolność ludu greckiego Zes- 
gosa oraz towarzyszy: Dymitrosa Mo- 
ratidisa, Evangelii, Saradzis, Arte- 
mosa, Ionidis, Soritosa, Barbouna

ideologiczną i społeczną, które są 1 kis, Georgiou Liopoulus, Zacovos,

N O W Y  -JORK P A P . — W  to­
czącej się w specjalnej K om i­
s ji Politycznej Generalnego 
Zgromadzenia ONZ dyskusji 
na temat zakazu broni atomo­
wej, oraz zmniejszenia o 1/3 
zbrojeń i sił zbrojnych stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa j nych narodów 
zabrał głos delegat polski- 
Ambasador W ierbłowski stw ier 
dził, że cała dotychczasowa po­
lityka  amerykańska dowodzi, 
że U S A  są tak samo przeciwne 
ograniczeniu zbrojeń i sił 
zbrojnych, jak i zakazowi bro­
ni atomowej.

Mówca przedstawił cało­
kształt m ilitarystyeznej polity-

Oziefny maszynista otrzymał nagrodę
za odwagę i przytomasść um ysłu

WARSZAWA (PAP). Zarząd PKP 
przyznał maszyniście elektrowozu 
z DOKP w Warszawie Michałowi 
Osińskiemu nagrodę pieniężną w wy 
sokośei 70.000 zł.

Osiński, jako maszynista pociągu 
elektrycznego, przez niezwykłą przy­
tomność umysłu i odwagę oraz przezMŁtóiSYanie * aataisnloB rkiftiK«

życia wszystkich możliwych środków 
zapobiegawczych, zmniejszył znacznie 
skutki wypadku i niebezpieczeństwo, 
grożące pasażerom w czasie katastro 
fy kolejowej na stacji Warszawa— 
Wschodnia w dniu 8 listopada br.

Czynem powyższym okazał on 
wysokie wyrobienie służbowe i oby­
watelski*

k i amerykańskiej, znajdującej 
odbicie in. in. w inspirowaniu 
różnego rodzaju tzw. „paktów 
obronnych”, w tworzeniu baz 
wojskowych w  różnych kra­
jach, w  mieszaniu sie w  we­
wnętrzne sprawy wojskowe in- 

w torpedowa­
niu niektórych konstruktyw­
nych decyzji ONZ.

Delegat polski stwierdził, że 
celem polityk i amerykańskiej 
jest sparaliżowanie wszelkich 
uchwał w sprawie rozbrojenia, 
oraz umożliwienie rządowi i  fa  
brykantom broni w Stanach 
Zjednoczonych swobodnej rea­
lizacji programu zbrojeniowe­
go. Tej im perialistycznej poli­
tyce U SA  mówca przeciwsta­
w ił propozycje radzieckie, jako 
jedyne wnioski, zapewniające 
położenie kresu wyścigowi 
zbrojeń.

W  zakończeniu przemówie­
nia W ierbłowski wezwał Gene­
ralne Zgromadzenie do uchwa­
lenia skutecznych i  konkret­
nych wniosków, uniemożliwia 
iaeyek dalszy wyśgig żhrojey.

ostrzem wymierzonym we wroga 
i jego dywersyjną propagandę.

PIOTRKÓW. Na zebraniu człon­
ków podstawowej organizacji par­
tyjnej huty „Hortensja“ w Piotr­
kowie, w toku dyskusji tow. Wiś­
niewski poświęcił dużo uwagi za­
gadnieniu czujności klasowej. 
„Wielu z nas zbyt naiwnie pod­
chodzi do faktu postoju maszyn i 
krótszych lub dłużej trwających 
awarii — powiedział on m. in. — 
zwalamy te okoliczności na karb 
przypadku i przechodzimy nad mmi 
do porządku dziennego. Takie po­
stępowanie jest przejawem braku 
czujności, iest zatracaniem rewolu­
cyjnej linii partii“ .

POZNAŃ. W woj. poznańskim 
odbyły się masowe zebrania człon­
ków wszystkich fabrycznych pod­
stawowych organizacji partyjnych. 
M. in. w naradzie u Cegielskiego 
uczestniczyło blisko 4 tys. robotni- 
ków-partyjników. Główny nacisk 
położono na zbyt słabe uczestnic­
two członków partii w kursach 
ideologicznych.

Na zebraniu organizacji podsta­
wowej PZPR przy zakładach „Sto­
mil“  w Poznaniu, uczestnicy wy­
słuchali referatu sprawozdawczego 
przedstawiciela KC PZPR wicemin. 
Izydorczyka. Wypowiedzi robotni­
ków w dyskusji, jaka rozwinęła się 
po referacie, nacechowane były po­
czuciem sity i zwartości Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

KRAKÓW. Na zebraniu, członków 
podstawowej organizacji partyjnej 
Wytwórni Ńr. 7 w Krakowie, nad 
referatem tow. Albrechta członka

Famelis i Antoniossa Strilacos.

Rozmyślania generała
i\a łamach „Izwiestij“ ukazał się 

felieton znanego pisarza Lwa Sła- 
wina pt. .,Rozmyślania niedzielne 
generała Fullera“ . 13 listopada
oczom czytelników gazety „Sunday 
Pictoria l“ przedstawił się odraża­
jący widok: Generał Fuller wil sie, 
w ataku histerii wojennej. W ar­
tykule „Bomba atomowa —  naszą 
przyszłością“  Fuller pisze:

„ . . .  Możemy zahamować rozsze­
rzanie się komunizmu i w ostatecz­
nym wyniku kontratakować go . . . 
W wypadku powodzenia . . .  zdo­
będziemy znów Europę wschod­
nią“ .

Jedyną przeszkodą, stojącą na 
drodze do tego celu, jest —  zda­
niem Fullera *-— „bankructwo kie­
rownictwa państwowego krajów za­
chodnich i  Ameryki“ .

N ie mamy żadnych zastrzeżeń 
przeciwko takiej charakterystyce 
kierownictwa krajów imperialistycz 
nych. Nie możemy jednak dostrzec 
istotnej różnicy między generalem 
Fullerem i jego szefami. Są oni ta­
kimi samymi drapieżcami, jak on, a 
on —  takim samym bankrutem jak 
i oni. Dążą zaś do wspólnego celu, 
którym jest agresywna wojna prze­
ciwko krajowi zwycięskiego socjali­
zmu i krajom, które wkroczyły na 
drogę, do socjalizmu. Wspólna jest 
również i metoda prowadzenia tej 
wojny: bić się do ostatniej kropli 
krwi cudzego żołnierza.

Zakończenie sesji Rady SDFK
MOSKWA PAP. Zakończyła się tu tiorskeh, stowarzyszenie kobiet arab- 

sesja Rady Światowej Demokratycz- skich w Izraelu, związek demokra- 
nej Federacji Kobiet, na którą przy- tycznych kobiet Japońskich, organ!
Ityiy delegatki z 36 krajów.

Ńa końcowym posiedzeniu przyję­
to nowych członków w skład Federa­
cji, a mianowicie demokratyczne or- 
gsńigfę}« kójdet boliwijskiej j ęjfwą-

zacje kobiecego ruchu ludowego 
Szwajcarii, organizację postępowych 
kobiet żydowskich w Izraelu oraz 
stowarzyszenie obrony matki i dzieł­
ka w Syrii,
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Agitator wiąże partię z masami robotniczymi
........... .............________  n n r łir !^ » robot-z icli wniosków i uwag, odcina

Lenin i Stalin uczyli, że kie­
rować walką mas |)I*hc uj ąc \ t‘li 
o zwycięstwo socjalizmu, to 
znaczy umieć je  przekonywać 
o słuszności po lityk i rządu, o 
słuszności lin ii partii. , 

Tłumaczyć i wyjaśniać — 
cierpliw ie i uważnie, tak, by W 
dzie zrozumieli. ..Jeśli nie ro­
zumieją dzisiaj — ota-
Un — postarajcie sie tluma 
rzyć im jutro, jeśli me zrozu 
m ieją jutro starajcie sie w y -| 
tłumaczyć pojutrze . , \

Ustna agitacja indy wltUmlna , 
w rozmowie, w  pogawędce i  p 
• -idance z kilkoma czy kilku 
aastu osobami, żywe, /bezpo­
średnie, proste słowo ma w iel­
ką sile przekonywającą i w y­
chowawczą. . ..

Pomyślne w yn ik i ag itacji u- 
warunkowane są oczywiście 
odpowiednim doborem mdzi. 
Agitator powinien łączye w 
sobie wszystkie cechy, wartoś­
ciowego członka partii*, w yro

stale pewnej ilości osób, praca I gadnienia nurtujące
ich n ie  m a ciągłości, nie może uikow. . . .... __„
bvć prowadzona-w oparciu o Oni najlepiej określić mogą 
znajomość ludzi i trudne jest stopień przyjęcia przez załogę 
w tych warunkach zadzierż- aktualnych haseł i zadań wy-

ciowego czioiiK-a yoi “ *• 
hienie polityczne, bezwzględne
oddanie partii, P °Y afV „ s a m i ściślejsze powiązanie z masami 
bezpartyjnych robotmkow. P o ­
winien to być towarzysz, któ­
ry używa nie tylko słownych 
argumentów ale potra fi po 
przeć swoje tezy czynem. .

Jeśli np- w Stoczni Gdańskiej 
znalazł się towarzysz znany z 
lekceważącego stosunku d 
„racv — 'rzecz jasna, ze jaKo a- 
gitator partyjny nie m.ogl mieć 
autorytetu ani zaufania robot-

UiM ed v  natomiast w  -GUM 
nawna część zatrudnionych za­
częła krytykować istniejące 
normy jako nierealne i n iewy­
konalne, grupa agitatorów, 
znacznie przekraczając jeu d o - 
wodniła błędność tego tw ier­
dzenia. Potrafiła, służąc prze­
kładem, zmobilizować całą. za­
łogę do zwiększenia wydajno­
ści pracy. .

W  Elblągu, w fabryce odzie: 
żowej dwie młode towarzyszki 
przydzielone zostały jako agi- 
tatorki do grupy starszych ro­
botnie. Oczywiście, spotkały 
sie z przyjęciem nieprzychyl­
nym: ..Jajko chce byc mądrzej­
sze od kury” — m ów iły starsze 
robotnice i choć argumenty 
młodych agitatorek by ły  słusz­
ne, nie przynosiły rezultatu.

Obecnie młode , towarzyszki 
dobrze pracu;ą wsrod m łodzie-, 99 <9 
ży, a wśród starszych robotnic 
dobro efekty przynosi prąca 
poważnej, starszej członkini 
partii.

Dostosowanie agitatora do 
środowiska tak, by imał on jak 
najlepsze warunki pracy to 
ważna, a m otety , często zapo­
minana sprawa.

K ilka  jest warunków decy­
dujących o powodzeniu pracy 
agitatora.

Po  pierwsze: musi on mieć 
ustaloną grupę robotmkow z 
którym i pracuje. Tam, gdzie 
agitatorom nie powierzono na

gnięcie nici sympatii i zaufa­
nia. tak ważnego w pracy ag i­
tatora.

Po drugie: agitator powinien 
mieć opracowany przy pomocy 
komitetu plan pracy. W  prze­
ciwnym razie nie będzie mógł 
systematycznie opiekować się 
powierzoną sobie grupą ludzi.

A g ita tor powinien szezegól- 
nie uważnie czytać prasę, no­
tować sobie materiał zawarty 
w artykułach i  referatach, po­
nieważ od bogactwa argumen­
tów, od umiejętności od powia­
dania na wszystkie pytan ia . i 
wątpliwości, zależy powodzenie 
w  jego pracy.

Do czytania prasy powinien 
zachęcać również, innych, nie 
zapominając, że istotnym jer"“'

suniętych przez partię, wresz­
cie, co jest niezmiernie ważne, 
oddać treść robotniczej k ryty­
ki pracy zespołu czy poszcze­
gólnych ludzi, przedstawić od­
czuwane i podnoszone przez 
robotników braki i  niedociąg­
nięcia.

Tow. Bierut w referacie na 
ostatnim Plenum K C  zwrócił 
szczególną uw agę na rolę, jaką 
w walce o czujność partii od­
gryw a krytyka i  samokrytyka. 
Agita torzy powinni więc ze 
szczególną starannością ją  re­
jestrować i przekazywać se­
kretarzowi podstawowej orga­
nizacji partyjnej.

Sekretarz, który nie intere­
suje się pracą agitatorów, nie 
rozmawia z nimi, nie korzysta

robot-z ich wniosków i uwag, odcina 
się od potężnego zrodla slusz: 
nej. robotniczej krytyki, traci 
ważny element kontaktu z za­
łogą. , "i

\V ostatecznym rachunku o 
powodzeniu agitacji, jako in­
strumentu codziennej i bezpo: 
średniej w ięzi partii z masami 
decyduje twardość, nieustęp­
liwość i oddanie sprawie, szcze 
gółna czujność wobec .manew­
rów wroga i  aktywność w  wal­
ce z wszelkim i przejawami je­
go propagandy. .

Partia  nasza w każdej spra­
wie głosi prawdę. Przekazanie 
je j masom jest kardynalnym 
zadaniem agitatorów'. . .

„N ie  ma nic zaszczytmejsze- 
go dla członka partii, jak byc 
agitatorem”  — m ówił Lenin- 
Nasi agitatorzy w  codziennej 
pracy wykazać powinni, ze 
godni są tego zaszczytu i  zau-i 
fania. (K .K .)

W Pierwszym Państwowym 0  sroaku Szkolenia law od g , 
■przy Ministerstwie Budownictwa w Warszawie, uc*ą i i  
H urzyszli fachowcy budowlani
Na zdjęciu — uczniowie Lice urn Technicznego: Natalinski, 

Łakomy i Kuberski przy pracy. (Foto—A R ).

nauczenie ludzi uważnego czy­
tania gazety.

Pamiętać należy przede wszy 
stkim, że określonym warun­
kom odpowiadać muszą różno­
rodne form y agitacji. Mecha­
niczność, jednostajność metod 
jest ze wszech miar szkodli­
wa.

W  Fabryce „Daimon” np. za­
istniała zupełnie niecodzienna, 
groteskowa wprost sytuacja. 
Robotnice nie chciały przycho­
dzić do pracy na nocną zmia­
nę, motywując to rzekomym 
faktem ukazywania się w fa ­
bryce duchówę A g ita torzy nie 
m ieli żadnych wątpliwości co 
do intencji wroga szerzącego 
tę bzdurną plotkę. Przejm ując 
tam pracę nocną udowodnili, 
że istotnym celem.całej wyssa­
nej z palca plotki, było sabo­
towanie produkcji.

Agitatoram i każdego zakładu 
kierować powinien osobiście I. 
sekretarz organizacji party j­
nej i utrzymywać z nim i jak 
najbliższy, codzienny kontakt.

To. wiaśnie, agitatorzy są w 
stanie najw ierniej oddae.-sekre 
tarzowi nastroje, pytania, za-

iozmuwia a alllui, ailu -------- ---------,— » —————■■■ ----

Na drodze do gospodarczego ożywienia
północno-zachodnich powiatów województwa
* . . .  ........ . RluŁnSi rMftnnvch rynków trój-1 jest przewidzian

Region kaszubski, obejmujący czte. 
ry powiaty zachodnie woj. gdańskie­
go, skąpo wyposażony został przez 
naturę w bogactwa naturalne. Gleba 
Pa tym terenie jest na ogol lekka 
lub w najlepszym wypadku średnia. 
Obszary, nadające się pćd uprawę 
pszenicy i buraków cukrowych sąpszenicy i „„„  - .........  -
nieduże, a przeciętne wyniki plonów | kładów

plan kładzie poważny nacisk na roz 
budowę przemysłu opartego o su­
rowce naturalne obszaru, przy czym 
brane są pod uwagę możliwości wy­
korzystania lokalnego nadmiaru sit 
roboczych, który powoduje, że wielu 
robotników dojeżdża np. z miejsco­
wości powiatu kościerskiego do za-ipniaiu i» .. - .. ----- n

pracy w miastach porto-

należą do gorszych na terenie woj 
gdańskiego.

N! okresie międzywojennym rządy 
sanacyjne zaniedbały tereny przy­
morskie, a w okresie 5-letniej oku­
pacji hitlerowskiej prowadzona była 
na nich rabunkowa gospodarka. Silą 
rzeczy region kaszubski należy do 
najsłabiej rozwiniętych w Polsce. 
Rząd Polski Ludowej kładzie wiel.u 
nacisk ną podciągnięcie obszarów za­
niedbanych i uaktywnienie ich życia 
gospodarczego W planie 6-letnim 
zapoczątkowana zostanie zakrojona 
na szeroką skalę akcja uprzemysło­
wienia tej części woj. gdańskiego.

wycli.
Plan 6-letni przewiduje znaczną 

aktywizację produkcji rolnej terenu 
kaszubskiego. Mechanizacja i stoso- 
sowanie nowych metod uprawy po­
zwoli na podniesienie poziomu rolni­
ctwa.

| Bliskość chłonnych rynków trój 
• miasta stwarza dla obszaru północno- 

zachodniego naszego województwa 
dogodne warunki rozwoju gospodar­
ki ogrodniczej i warzywniczej. Zwięk 
szenie obszaru ogrodów i sadów da 
zatrudnienie dużej ilości rąk robo­
czych. Nf rejonie kaszubskim moż­
na z powodzeniem zakładać na dużą 
skalę hodowlę szparagów i krzewów 
owocowych.

Nadwyżki nie sprzędawane w sta­
nie świeżym będą przetwarzane na 
miejscu na konserwy, dżemy, soki i 

| wina w fabrykach, których budowa

Żegluga śródlądowa Zw. Radzieckiego
wykonała przedterminowo plan

__ffł-.. n-ntrlu

Szkolenie kadr służby pożarniczej
f f® .  M .  $ f *

zwiększenia bez- ! rodzaju będzie uruchomiony W H «o-W dążeniu do
pieczeństwa przeciwpożarowego na
statkach P. M. H. Gdański TTrząd 
Morski rozpoczął intensywne szko­
lenie kadr służby pożarniczej. 
Wydział Żeglugi GUM współdzia­
łając z P. C. W. M. zorganizo­
wał kurs dla strażaków pokłado­
wych. Kurs ten przeprowadził in­
spektor okrętowy por. Grzywaczew- 
ski, wspólnie z por, Pogorzelskim. 
Uczestniczyło w nim 25 marynarzy, 

j podoficerów zawodowych PSP. Wy­
niki egzaminów, odbytych przed in­
spektorem pożarnictwa Ministerstwa 
Żeglugi oh. Grablisem wykazały u 
słuchaczy dobre opanowanie wiado­
mości z zakresu wiedzy pożarniczo- 
okrętowej.

Absolwenci kursu będą stanowić 
wykwalifikowaną rezerwę naszej flo

i . „ „ ł  o n __01 lun tlr/\vi- ty handlowej. Będzie się z nich re-
^ V r U M  ustalili rekord j krutow-ać personel instruktorski, dla 

,i  p r ^ e S u n - ! zamierzonego w
p ra iy  - j a „ u (1()} )V i sc, szkolenia załóg okrętowymi.
k°W  fosfa . • w i  I Przewidziane jest również stale szko
jtrzeładott f ld a ń s k a  5.108,5 i lenie marynarzy, pozostających w re- 
s la n ym  „odczas- Jfdv ! zerwie. Marynarze ci wejdą na siat-
ton  fo s fa to w , *n e k ® ki ¡llż llie tylko jako specjaliści mor-
przpcietnj ' „/•* tvlko 1 000 scy, lecz również wyszkoleni w sluz-
Ciągudobj W> nosi t> l o ^  pożarniczej. Pierwszy kurs tego
ton.

padzie br. Niezależnie od tego prze 
widziane zostały również systema 
tyczne pogadanki z dziedziny prze­
ciwpożarowej, w czasie postoją stat- 
kćw w portach macierzystych. Podo­
bne j.ogadanki będą wygłaszane ró-

- • ■ w ramach akcji szkoleniowej, w„rez w ramacn a _  oddłiał
prowadzonej przez z  z.
Marynarzy.

Ostatnio poszczególne dyrek­
cje radzieckich przedsiębiorstw 
żeglugi śródlądowej i załogi 
statków meldują o_ przedterm i­
nowym zakończeniu realizacji 
rocznego planu przewozów. 
K ierownictwo żeglugi rzecznej 
basenów południowych wyko­
nało plan przewozów w 104 
proc., w  tonach i  w  106 proc. w 
tonokilometrach. Przekroczony 
został przy tym  plan przewozu 
węgla i  drz6\va na statkacli.

Żegluga na Dnieprze wyko­
nała przed terminem plan na­
w igacji w 101 proc. w tonach 
i  107 proc. w  tonokilometrach. 
Przekroczony został przy tym

plan przewozu nafty, węgla i 
drzewa.

Żegluga na kanale Moskwa 
— W ołga wykonała plan w  im 
proc. w tonach i w  103 proc. w 
tonokilometrach. przekracza­
jąc szczególnie plan przewo­
zów materiałów budowlanych-

O wykonaniu planu zameldo­
wały również statki: „Krasno- 
je Sormowo” , „Sm oleńsk, 
„Puszkin”, „20 lat Październ i­
ka” , „Adm ira ł Makarów , „N e­
wa” , „M ieln ikajte” , „Połnocno- 
Zachodni 10” , „Północno-Za­
chodni 29” oraz Ariele m niej­
szych jednostek

jest przewidziana w planie 6-letnim, 
Obszary leśne pojezierza kaszub­

skiego, obfitują w. jagody, grzyby i 
zioła lecznicze. Dotychczas poza za­
kładami przeinyslowo-rolnymi w Ma­
szewie, istnieje jedynie niewielka wy­
twórnia soków i miodów w Koście­
rzynie oraz suszarnia i solarnia grzy­
bów. Rozbudowa ich i organizacja 
nowych placówek spowoduje znaczne 
uprzemysłowienie powiatu.

O ile rozbudowa produkcji ogrod­
niczej i warzywniczej wymaga pew­
nego okresu przygotowawczego i roz­
woju wegetacyjnego, to intensywna 
eksploatacja runa leśnego może być 
zapoczątkowana natychmiast i zape­
wni w okresie letnio-jesiennym za­
trudnienie znacznej liczbie osób, 
szczególnie kobiet i młodzieży wiej­
skiej. Lasy kaszubskie mogą dać ty­
siące kilogramów grzybów suszonych 
i octowanych, znaczne ilości jagód 
suszonych i soków. Niezliczone ga­
tunki dziko rosnących ziół leczni­
czych mogą być suszone lub prze­
twarzane na ekstrakty, potrzebne w 
przemyśle farmaceutycznym.

Z rozwojem ogrodnictwa, warzyw­
nictwa i zielarstwa stwarza się po­
ważne możliwości w dziedzinie 
pszczelarstwa.

Rozwinięcie na szeroką skalę prze­
mysłu przetwórstwa owocowo-jarzy- 
uowego poza aspektem lokalnym ma 
duże znaczenie dla ośrodków prze­
mysłowych, przez zapewnienie do­
stawy wysoko wartościowych prze­
tworów w okresie zimowym, oraz 
może się stać, przy zwiększeniu eks­
portu, poważnym źródłem dewiz,

(wl

Rekordowy przeładunek
W p o r c i e  g d a ń s k im

„ o le Nk a “  w o z iC b ę ­
d z ie  r o b o t n ik ó w

s z c z e c iń s k ic h
Ogromne przestrzenie 

portu szczecińskiego wy 
magają właściwej orga­
nizacji przewozu pasaże­
rów. Celem rozwiązania 
lego problemu Szczeciń­
ska Żegluga Przybrzeżna 
zakupiła od gdańskiej 
spółdzielni „Tryton“ du­
żą łódź motorową — 
„Oleńka“ . Jednostka ta 
została ostatnio przywie­
ziona na pokładzie „Puc 
kr“ do Szczecina. Łódź 
będzie kursowała pomię­
dzy Nabrzeżem Wałów 
chrobrego i  elewatorem 
zbożowym.

CENNY SPRZĘT ZE 
SZWECJI

Na szwedzkim s/s 
Hausi“ przybyła partia 

526 8 ton drobnicy, w 
¡vm materiały, elektrycz 
ne piece, lampy Roent­
gena, aparaty pomiaro-( 
we tokarki, szlifierki,
latarnie okrętowe Przy­
bory radiowe ,narzę 
dzia pneumatyczne oraz

NOWE REKORDY PRZE
ł a d u n k o w e  p o r t u

szczecińskiego
Olbrzymi ruch statków

w porcie szczecińskim 
oraz rozszerzenie się 
współzawodnictwa pracy 
na wszystkie dziedziny 
życia portowego sprawi­
ły. że w ostatnich 
dniach uzyskano dalsze 
rekordy przeładunkowe.

Duży sukces odnieśli 
robotnicy Nabrzeża We-

«1 owego „Arsenał“, któ- 
fzy  w Ciągu 24 godzin 
pracy przeładowali Prze"
szło 4 tysiące to“  'węgla.
e k s p o r t  drobnicy

DO Norwegii odpłynął
statek „Ma;land‘‘. zabie-
raiac z Gdym 877,3 to­
ny^drobnicy. N a .1®?“ ! 
nek złożyły się głownie, 
wyroby żelazne, blasza^ 
ne i cynkowe, ora*

tranzycie z czechosłowa 
cji broń sportowa. 
WYMIANA PŁAW NA 
ZALEWIE WIŚLANY M 

W ub. miesiącu służba 
hydrograficzna rozporze 
ła wymianę pław let­
nich na zimowe. Zdjęto 
również na okres zimo­
wy tyki na krawędzi 
torów wodnych zalewu 
Wiślanego.

POSTÓJ STATKÓW
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GDANSK
WOlna Strela: „Vilnius“ 

radź., ..Morska Wola 
poi., „Śląsk" poi.. ^

Kanał Portowy: „SMA 
10“ fr „  „Kheokeeton ‘ 
gr.

Basen Górniczy! „Scan­
dinavie“ fin., „Britta" 
fin., „Kołobrzeg“ poi., 
„Tyr“  szw., „Cymbria* 
dum, „Navia‘‘ panam. 
„Khyra“ dun., „Wislo- 
bokow“ radź.

Dworzec Wiślany: „Jo­
hannes Francos“ gr., 
„Sołdek“  poi., „Hapa- 
rande" alj., „Bałtyk" 
poi., .JESiławskl" poi.

Pomosty Wiślane! „Met- 
teskou“ dun., „Jacob 
Maersk" dun.

Kanał Kaszubski: „Hil- 
dur“ norw, „Koura" 
fin.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Jo-

! Wisz“ poi.
1 Nabrz Szwedzkie: „Aka
; demik Pawłów" radź., 

„Alizona“ dun., „Rei-

ne" fr„ „Frieda" szw. 
Nabrz. Śląskie: „Tur­

nia“ poi.
Nabrz. Duńskie: „One­

ga" radź., „Mira“ szw, 
„Mount Athos" gr. 

Nabrz. Holenderskie: 
„Mazury" poi., „Hen- 
rik Ibsen" norw. 

Nabrz. Francuskie: „Ba­
tory" poi., „Staholm" 
fin.

Nabrz. Polskie: „Gen. 
Walter" pol„ „Moi-- 

mac Pen" ameryk., 
„Opole“ poi., „Lublin" 
poi., „Czech" poi. 

Nabrz. Indyjskie: „Pent 
hol., „Glttt" szw., 
„Venta“  radź., „Bia­
łystok" poi., „Marga- 
rette" fin. .

Nabrż. Amerykańskie 
„Trubadur“ norw. 
„Hansy” sżw„ „  Motfb' 
fin., „Briesk“ norw. 

Nabrz. czechosłowackie: 
„Edna" fin.

Paged: „Kolno" * poi.
„Nordia“ dun,, „The­

odor" alj.. „Rysy" poL

W przemówieniu " „ „ „ „
padowym Plenum KC PZPR, 

towarzysz Bierut powiedział:
Jeszcze przed wybuchem woj­

ny polsko-niemieckiej „dwójka 
sanacyjna nastawiała się , f ^  
sza organizację wespół z Niemca 
mi hitlerowskimi i pod ich komen­
dą sieci agenturalnej wywiadu an 
ty sowieckiego. Podporządkowanie 
„dwójki“ wywiadowi hitlerowskie 
mu posunęło się w latach 1935 
1939 znacznie naprzód. W ięzy zer 
wane w roku 1939 zostały szyi ko 
nawiązane i znów bazą stosun- 
ków stała się wspólna akcja prze 
t iw lewicy rewolucyjnej w I  olsee 
i przeciw Związkowi Radzieckie­
mu. Dwójkarze wraz j. Abwehrą 
i Gestapo podjęli, zgodnie ze swą 
tradycją, akcję zorganizowania 
sieci agenturalnej wewnątrz two­
rzących się podziemnych organiza 
cji lewicowych, w celu ich niszczę 
nia lub opanowania“ .

Towarzysz Bierut przypomniał 
fakty, które bardzo by chcieli wy­
kreślić z historii ludzie polskiej 
reakcji, ale które tym bardziej 
powinny być świeże w nhszej pa 
mięci w pamięci wszystkich ludzi 
pracy w Polsce. W  walce z ru­
chem narodowo - wyzwoleńczym, 
kierowanym przez PPR i  Gwar­
dię Ludową, kierownicze i średnia 
kadry podziemnych organizacji 
reakcyjnych szeroko współdziała­
ły z najeźdźcą hitlerowskim, ko­
rzystając zresztą również z popar 
cia anglosaskich „sojuszników". 
Celem, jaki sobie postawiły wszy­
stkie te siły —  było niedopuszcze 
nie do zwycięstwa władzy ludo­
wej w Polsce.

Podstawowe kadry ludzkie do 
tej roboty rekrutowały się z kół, 
które od dawna już współpracowa 
ły z niemieckim imperializmem. 
Oprócz asów najprzedniejszych, 
których rodowód sięgał jeszcze I. 
Brygady Legionów i powiązań z 
wywiadem austriackim, znalazło 
Się wielu speców, wyszkolonych 
już w latach międzywojennych. 
Sanacyjny XX Oddział składał się 
z ludzi którzy mieli bliskie kon­
takty z hitlerowską Abwehrą. Pa­
miętamy z procesu Doboszyńskie- 
go ' dziesiątki nazwisk agentów, 
którzy będąc w wywiadzie pols. 
kim, półjawnie lub jawnie współ

Z ABWEHRĄ I GESTAPO 
przeciw Polsce Ludowej

pracowali z wywiadem hitlerow­
skim. świadek Mierzyński przed­
stawił wiele konkretnych faktów 
tej współpracy. On sam wręczał 
szpiegowi niemieckiemu Dewitzo- 
wi tajemnicze „wymienne“ pacz­
ki on był świadkiem, jak w  war­
szawskim Bristolu Dewitza podej­
mował I I  Oddział. Na wiosnę 
1939 roku odbyły się dwa wymień 
he turnusy dla polskich i niemićc 
kich agentów. Mierzyński wraz z 
gronem oficerów II. gościł w Ber 
l?nie i Dreźnie, poznając tajniki 
niemieckiej pracy wywiadowczej.

Afery szpiegowskie wybuchały 
co kilka tygodni —  to gen. Litwi- 
nowicz współpracował z Abweh­
rą, to znów afera O'Brien de La­
cy kompromitująca ówczesnego 
ministra spraw wojskowych, gen 
Kasprzyckiego. Sanacja tuszowa­
ła wszystko, zamazywała wszel­
kie ślady, i wysokich figur i niż­
szych stopniem, ale nie mniej waż 
jjych —  Doboszyńskiego, czy Ży­
chonia. Cóż się dziwić, przecież 
Rydz Śmigły był pierwszym opia
kunem „Klubu 11. Listopada", bę­
dącego wylęgarnią działaczy typu 
hitlerowskiego, przecież płk. En- 
glicht oficjalnie zakomunikował 
oficerom li. Oddziału, „że w zwią 
zku ze zbliżeniem polityczno mili­
tarnym polsko-niemieckim zacho­
dzi konieczność wspólnego prze­
szkolenia pewnej ilości ludzi“ . To­
też, gdy w czasie okupacji wyro­
śli z międzywojennej szkoły Gano, 
Doboszyński, agent Nr 3129, Peł­
czyński —  zwracali się do swych 
mocodawców o pomoc, wywiad hi 
tlerowski mile witał swych pupil­
ków, tym milej, że ich zamierzo­
na działalność w Polsce —  likwi­
dowanie ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego, — szła mu bardzo na 
rękę...

Działalność delegatury londyń­
skiej wymierzona przeciwko lewi­
cy już w 1940 r. przybiera bardzo 
wyraźne i skrystalizowane for­
my. W końcu 1941 r. powstała

specjalna organizacja dla walki z 
nurtem lewicowym, nazwana skró 
tern „ A n t y k “ . Jest ona staran­
nie zakonspirowana przed społe­
czeństwem polskim, zbiera mate­
riały dotyczące działaczy lewicy, 
sporządza kartoteki, zakłada ob­
szerne archiwum. Materiały z 
.Antyku“ są przekazywane wy­
wiadowi niemieckiemu, są wyko­
rzystywane przez Gestapo.

Rozbudowa organizacji tego ty 
pu postępuje szybko naprzód, 
zwłaszcza od chwili, gdy marsza­
łek Rokossowski wraz z innymi 
dowódcami radzieckimi, wypeł­
niając strategiczny plan genera­
lissimusa Stalina, zadał Niemcom 
straszliwy cios pod Stalingradem. 
Mhożą się formy współpracy „lon 
dyńczyków" z hitlerowcami. A- 
gent hitlerowski Motte uzgadnia 
plany strategiczne z dowództwem 
AK, Pełczyński konferuje w Ja­
błonnie z szefem Gestapo —  Hah- 
nem. Omawia się szczegółowo 
sprawę powstania w Warszawie. 
Niemcy obiecują pozostawić pow 
stańcom broń i magazyny, a na­
wet artylerię na Woli, by ułatwić 
im niewpuszczenie do Warszawy 
wojsk radzieckich.

Konferencja i rozmowy uzupeł­
niane są bezpośrednią akcją w te­
renie. Przypomnijmy proces ban­
dy, która działała pod kryptoni­
mem „Cecylia“. Głębocki, Zieliń­
ski, Milwid czy Subortowicz mor­
dowali, denuncjowali za pienią­
dze Londynu i Gestapo, pod eskor

rodowo - wyzwoleńczy krzepnie, 
jest coraz powszechniejszy, coraz 
szerszymi kręgami rozchodzi się 
w  masach ludowych. Ani Londyn, 
ani Niemcy nie mogą go osłabić, 
nie mogą zniszczyć. Dla reakcji 
polskiej oznacza to przegraną — 
nie dorwie się już ona do władzy.

Zdradziecka burżuaz.ja z tym 
większą też skwapliwością sięga 
do starej, wypróbowanej broni, 
niejednokrotnie ju ż używanej 
przeciwko klasie robotniczej, 
do dywersji, do wdzierania się w 
szeregi Polskiej Partii Robotni­
czej i Gwardii Ludowej. Trzeba 
wepchnąć do czołowego oddziału 
.Frontu Narodowo - Wyzwoleńcze 
go jak najwięcej swoich wiernych 
i wypróbowanych ludzi, którzy ro 
biąe krecią robotę, będą rozbijać 
partię od wewnątrz, będą usiło­
wali zepchnąć ją na tory nacjo­
nalizmu i oportunizmu.

*  *  *
Przenikanie do partii robotni­

czej stało się też zasadniczą meto­
dą 'działania wroga klasowego, 
który pobity w otwartej walce, 
przeszedł do — obliczonej na dłu­
gą metę — akcji rozkładania i 
rozbijania od wewnątrz ruchu ro­
botniczego. Tak było w  czasie o- 
kupacji — i nie inaczej jest rów­
nież teraz. W tym właśnie celu— 
rozsadzania od wewnątrz ruchu 
robotniczego — przeniknęła do 
PPR i ' Gwardii Ludowej grupa 
„dwójkarzy“ z Lachowiczem i Ja­
roszewiczem na czele. W tym ce­
lu przeniknął na ważne stanowi­
sko w aparacie państwowym 
zdrajca Dubiel.

Plenum Listopadowe nie ogra­
niczyło się do analizy taktyki wro 
ga klasowego, a w  szczególności 
jego taktyki przenikania do szere­
gów- organizacji robotniczych i a-Lonaynu I uesLayu, jjw coiyui "--------  , - .

policji niemieckiej wyw lek.li psr. «  ¡ ^ » S L J Ï r  * &tej. £V\JLIA-J * --w 
z domów działaczy demokratycz­
nych, dzielili się łupem z hitle­
rowcami. Potworny plan „odgór­
ny“ realizowano w  terenie z za­
pałem. Nie brakło miejsca na pry 
watną inicjatywę bestialstwa, nie 
brak było najbardziej ohydnych i 
perfidnych tortur, „Rozpracowy­
wanie“ członków organizacji de-

wśród ̂ bWafsadystycznTgo znęca- i całej partii, zlikwidowanie do koń 
nia się i męczarń zadawanych ( ea odchylenia prawicowego 1 
ofiarom. Mimo wszystko ruch na- cjouabstycznego,

dzenia państwu ludowemu. Ple­
num wskazało drogę walki z tą 
zasadniczą metodą działania wro­
ga klasowego. Drogą tą jest wal­
ka z oportunizmem, ze zgnilo-li- 
beralnym stosunkiem do wroga 
klasowego, który ułatwia prowo­
katorom i dywersantom wykona­
nie ich zadań. Drogą tą Jest pod­
niesienie czujności rewolucyjnej
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Braterska wieź robotników i m a r y n a r z y
Patronaty załóg fabrycznych nad jednostkami PMH
-  łącznikiem  pom iędzy statkiem  i krajem ojczystym

. . . „ „ »«u  t f  ohrvr:7.n a
Praca Polskiej Marynarki Han- j 

dl owej budzi żywe zainteresowa-1 
nie w  środowiskach robotniczych. | 
Robotnika pracującego na lądzie i 
interesuje charakter pracy na mo­
rzu — jej specyficzne warunki, a 
przede wszystkim jej znaczenie 
dla rozwoju gospodarczego kraju. 
Stąd też załogi poszczególnych za­
kładów pracy chętnie óbejmuią 
„patronaty“ nad statkami PMH, 
dążąc do wymiany poglądów, wia­
domości o osiągnięciach zawodo­
wych i zacieśnienia bliższych kon­
taktów z marynarzami.

Marynarze, korespondujący z 
robotnikami nie czulą się osamot­
nieni na morzu. Dla ludzi, spę­
dzających znaczną część roku z 
dala od ojczyzny — koresponden­
cja ta jest żywym łącznikiem 
z krajem, wzmaga poczucie soli­
darności robotniczej między ma­
rynarzami i pracownikami patro­
nujących fabryk i instytucji Pod­
czas pobytu w portach macierzy­
stych załogi statków odwiedzają 
robotników w ich fabrykach i od 
wre tnie, tak, że kontakt osobisty 
między marynarzami i robotni­
kami zacieśnia się coraz bardziej.

24 PATRONATY
W tej Chwili 28 statków PMH po­

siada patronaty. Nad .Morską Wolą' 
patronat objęła załoga wytwórni 
PMT w  Łodzi, nad „Batorym“ — 
„Wedla“ w Warszawie, nad „Go- 
piem“ — ,,Fuchsa‘-‘ w Warszawie, nad 
..Kołobrzegiem“ — Zakładów Prze­
myślu Odzieżowego w Poznaniu, nad 
„Toruniem“ — Elektrowni Warszaw­
skiej. Patronat nad „Kościuszką“ ob- 
/eła — Slaska Huta Szklą, nad „L i- 
dą“ — Zakłady Papiernicze we 
Włocławku, nad „Helem“ — Kopal­
nia „Jaworzno" szyb „Bierut“ , nad 
„Krakowem“ — „Spedytor" warszaw­
ski, nad „Lublinem“ — Varimex w j 
Warszawie, nad „Sobieskim“ — dru­
karnia Sw. Wojciecha w Poznaniu, nad 
.. Jagielła“ — kopalnia im. J. Wieczor­
ka, nad „Lewantem“ — Fabryka Pa- 
r-ieru w Myszkowie, nad „Pozna- 
rnf 0r".. _  Zw. Zaw. Prac Koleio- 
wych koło Poznań II, nad „Gen. Wal­
terem“ — Południowe Zakłady Obu­
wia w  Chełmku, nad „Lęchistanem 
_  Zakłady Cegielskiego, nad „Rata- 
iem“ — Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego „Odra“ , nad „Śląskiem“ — 
drukarnia „Czytelnik nr. 2 w War­
szawie. nad „Waryńskim — ce­
mentownia Goleszów, nad ..Ba- 
łrmstokiem“ — świetlica młodzieżo­
wa PCK w Białymstoku, nad „Pu­

ławskim" — PTK w Warce, nad „O l­
sztynem“ — Przetwórnia Owoc. Nr 
65 w Warszawie, nad „Kilińskim“ — 
Fabryka Obuwia „Leo“ w Bydgo­
szczy, nad „Sołdkiem“ — Huta „Zgo­
da“ w Świętochłowicach i Cukrow­
nia „Odra“ w .Brzegu.

LISTY Z KRAJU 
Korespondencja „patronowa“ 

jest różna w stylu i lematyce. ale 
zawsze serdeczna. Czasami mówi 
o rozwoju współzawodnictwa pra­
cy, o wynikach odbudowy i osią­
gnięciach gospodarczych, niekiedy 
o dużych efektach żeglugi i osią­
gnięciach poszczególnych statków, 
innym razem znowu o troskach i 
radościach codziennego dnia pra­
cy w zakładzie przemysłowym lub 
na statku.

Np. robotnicy Fabryki Papieru 
w Myszkowie w długim liście do 
marynarzy m/s „Lewant“ opowia­
dają, jak ekipa strugaczy drewna 
informowała robotników z fabryki 
tektury w  Czencu o możliwo­
ściach przekroczenia normy i jak 
dobre osiągnięcia przynosi wy­
miana doświadczeń zawodowych. 
Robotnicy myszkowscy informują 
również marynarzy o swoich zo­
bowiązaniach w  odniesieniu do 
planu trzyletniego:

„Załoga nasza postanowiła studź 
plan wykonać do 20 grudnia, a 
plan trzyletni do 10 grudnia, ha 
zebraniu ogólnym terminy te zosta­
ły skrócone o 19 dni. Fabryka nasza 
bierge udział w międzyzakładowym 
współzawodnictwie i tu pierwszym 
kwartale zajęła czwarte miejsce, a 
już w drugim znaleźliśmy się na 
drugim miejscu. H alczymy o 
pierwszeństwo . . . “
„Statek nasz —  pisze do młodzie­

ży świetlicowej PCK w Bialym-itoku 
załoga s/s „Białystok“ . —  był pierw­
szym statkiem polskiej floty, który 

j odwiedził Murmańsk —  odległy port 
j radziecki. Początkowo nie wierzy­

liśmy agentowi, że w ciągu trzech 
j  dni będzie zakończony załadunek 
, przeszło 10 tys. ton towarów Następ- 
! nego dnia nabraliśmy już przekona­

nia, że nie tylko w terminie, ale 
nawet przed, jego upływem wyjdzie­
my w drogę powrotną Zostaliśmy 
zaproszeni na odbywającą się w mieś­
cie uroczystość z okazji święta floty 
radzieckiej. Nigdy nie wyobrażaliś­
my sobie, że tutaj, gdzie zima trwa

pól roku, gdzie latem słońce wscho­
dzi o godzinie 1-szej, a zachodzi o 
gbdz. 24, gdzie biegun jest „za pa­
sem“ i zdawałoby się świat „deskami 
zabity“ , mogą istnieć tak wspaniale 
gmachy teatralne, ^ozdobione dzieła­
mi sztuki. . . . “

Na pytania robotników zakładów 
przemysłu lniarskiego „Odra“  o ży­
ciu na statku „Rataj“ , opowiada za­
łoga 'żartobliwie: „Jest nas 25, plus 
piesek Filek, który już trzeci rok 
pływa z. nami na morzu. Z portowe­
go włóczęgi, stal się pieskiem wil­
kiem morskim.

KONTAKTY OSOBISTE
Ale patronaty nie ograniczają się 

Wyłącznie do podtrzymywania ko­
respondencji. Delegacje załóg okrę 
towych i delegacje fabryczne od­
wiedzając się wzajemnie, wymie­
niają pamiątki i upominki, a nie­
kiedy nawiązują korespondencję 
indywidualną. W patronujących 
zakładach i instytucjach zostały 
umieszczone fotosy i obrazy przed 
stawiające statki, a w świetlicach 
okrętowych znajdują się gablotki, 
przedstawiające próbki wyrobów 
zakładów fabrycznych.

M. in. przed kilku dniami dele­
gacja marynarzy odwiedziła gór­
ników, którzy latem spędzali 
wczasy w  Domu Marynarza. Na 
pokładzie m/s „Gen. Walter“ ba­
wiła delegacja zakładów odzieżo­

wych. Każda załoga fabryczna 
stara się odwiedzić marynarzy 
„swojego statku“ zaraz po jego 
przybyciu do portu.

Oczywiście nie wszystkie za­
kłady i nie wszystkie statki z rów 
ną. gorliwością podtrzymują na­
wiązane kontakty. Zawsze jednak 
mają możność zwrócenia, się w  tej 
sprawie o pomoc i pośrednictwo 
do referatu kulturalno-oświato­
wego ZZT — Oddział Marynarzy 
oraz referatu kulturalno-oświato­
wego GAL, które do akcji patro­
natów przywiązują wielką wagę. 
Oficerowie kulturalno-oświatowi, 
którzy wkrótce obejmą pracę na 
statkach pogłębią jeszcze bardziej 
pożyteczną akcję. K.Z.

TY,., Władysław Siwiński, for mierz, przodownik pracy Z akia
dów Mechanicznych w Elblągu, wyrobił w ^ T Z p ó łM W o d -  
239% normy, zdobywając pierwsze miejsce we ivspot.awoa

KaTdieciu  -  Iow. Siwiński, ze współpracownikiem uczniem 
formierskim Augustynem Komorowskim. ____ 1 _ _

0 nowe lepsze form? gospodarowania na wsi
Powiatowy Zjazd Stronnictwa Ludowego w Sztumie

‘  . . . t-»rzTlTi . m  „^datnw i- rlów Gminnych Stronnictwa
\V niedzielę dnia 20 bm. od- ciele P Z P R  i 

był się w Sztumie powiatowy ciele władz i 
zjazd delegatów Stronnictwa lecznych 
Ludowego celem dokonania 
wyboru delegatów na Kongres 
Zjednoczeniowy ruchu chłop­
skiego w Warszawie. W  pięk­
nie udekorowanej auli szkoły
N r 1 zebrali się liczni delegaci: V.nv7 i
kół terenowych SL przedstawi- legaci poszczególnych Aarzą

SD, przedstawi- 
organizacji spo-

cznycu.
Zjazd otworzył prezes lo iv . 

Zarządu SL oh. Macmkiewicz, 
po czym przewodnictwo obrad, 
objął przedstawiciel Zarządu 
W oje  w. ob. Król.

Po powołaniu prezydium de-
•  - r-y . V1 łl TT O Ta /1 i l T* 7 r 1 ’

J A K  P R A C U J Ą
radzieccy maszyniści „p ięćsetn icy ‘

i * • r J  »  n + ort-Ji rTocłci w norę WäCały kraj radziecki zna dziś 
nazwisko maszynisty Bułszyna 
ze stacji Róssosz (Kolej Połud­
niowo-Wschodnia), który pierw 
szy rzucił hasło doprowadzenia 
dziennego przebiegu parowo­
zów do 500 km. W  odpowiedzi 
na jego wezwanie maszyniści 
parowozowni Rossosz, W ładi­
mir i Uzłowaja, a następnie 
dziesiątki innych zaczęli pra­
cować znacznie wydajniej niż 
dotychczas.

Pragnąc zapoznać się bliże.i

z praca „pięćsetników” postm stacji dostarcza w porę wago-
nowilem zwiedzić stacje lin ii • " «w  i zanewma ich remont bez

Żaden talent nie może być zmarnowany
Plastycy-amatorzy otrzymali cenne nagrody

W Gdańsku odbyło się uroczy-' 
ste rozdanie nagród uczestnikom 
wystawy plastyków-amatorów, 
która została zorganizowana przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczych. 18 artystów, któ­
rzy pierwszy raz w życiu wysta­
wiali swoje obrazy, otrzymało 
książk? i dyplomy uznania, a 5 z 
nich, wyróżniających się samorod 
nym talentem i dużą wartością 
wykonanych prac — otrzymało 
nagrody pieniężne, ufundowane 
przez ZZPS.

I. nagrodę —  10.000 zł. za o- 
braz , Szwajcaria Kaszubska“ o- 
trzymał Alfons Sochaczewski, se­
kretarz ZZPS w, Kościerzynie.

I. nagrodę — 10.000 zł. za o- 
braz „Do szkoły“ otrzymał Ma­
rian Skowroński, robotnik ZZPS 
w Gdyni.

IX. nagrodę — 5.000 zł. za płas­
korzeźbę „Syrena“ otrzymała Ma­
ria Iwaniak, robotnica Centrali 
Rybnej w Łebie, obecnie kierow­
niczka świetlicy.

II. nagrodę —  5.000 zł. za o- 
braz „Budowa mostu“ otrzymał 
Piotr Gdaniec, pracownik umysło 
wv Państw. Zakł. Wydawnictw 
Szkolnych w Sopocie.

III. nagrodę —  3.000 zł. ■ za o- 
brąz „Nad jeziorem“ otrzymała 
Wanda Sobieraj, kierownik świe­
tlicy Powsz. Spółdz. Spoż. w So­
pocie.

W  skład jury konkursowego 
wchodzili: Z. Kaliszczak, inspek­
tor Urzędu Wojewódzkiego w 
Gdańsku, H. Szablikowski, prze­
wodniczący Okr. ZZPS, K. Nasioł 
kowska. kierowniczka najlepszej 
świetlicy ZZPS w Gdyni i B.Wierz 
bowski, referent kult.-oświatowy 
Okr. ZZPS. Szkoda tylko, że w 
jury nie brał udziału profesor 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych 
w Sopocie, który chociaż zapró­
szony, nie znalazł jednak czasu 
aby przyjść na posiedzenie.

Wystawa zorganizowana przez 
ZZPS była jeszcze jednym dowo­
dem, że twórczość artystyczna nie 
jest tylko przywilejem ludzi „wy­
branych“ . Maria Iwaniak, pracow 
nica Centrali'Rybnej w Łebie ma 
wrodzone zdolności plastyczne i 
po ciężkiej pracy umiała znaleźć 
czas, aby rzeźbić, malować, robić 
piękne wycinanki, które najczę­
ściej miały jeden temat — życie 
prostego człowieka, jego pracę i 
trud-

Takich ludzi jak ona, jak inni 
nagrodzeni, jest dużo. Malują, ry­
sują dla siebie f często wstydzą 
się pokazać innym dzieło swego 
życia, przekonani, że nie ma ono 
żadnej wartości..

Dlatego wystawa zorganizowa­
na przez ZZPS powinna być przy 
kładem dla innych związków za­
wodowych. Talenty nie mogą się 
zmarnować, kiedy państwo rozta- 
cza specjalną opiekę nad ludźmi j 
uzdolnionymi. A. Sochaczewski, | 
który otrzymał I. nagrodę na wy­
stawie, zostanie studentem Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych.
W  Związku Zawodowym Pracow 

ników Spółdzielczych odbędzie się 
w przyszłym tygodniu zebranie, 
na którym zostanie przedyskuto­
wana sprawa założeuia własnego 
koła plastyków-amatorów. Planu­
je się także zorganizowanie wykła 
dów profesorów WSSP, które po. 
zwolą na zdobycie niezbędnego 
wykształcenia.

Życie kulturalne w związkach 
zawodowych zaczyna się rozwi­
jać, wymaga tworzenia dla niego 
nowych form. Muszą się nim po-

_______ l

ważnie zająć kierownicy poszcze­
gólnych zakładów pracy. Dobry 
przykład ZZPS nie może liyć od­
osobniony. DAN.

kolejowej Moskwa — Zagłębie 
Donieckie. W ybrałem  się więc 
w podróż do stacji Uzłowaja 
na parowozie starssego maszy­
nisty Jermakowa.

Jermakow, jako jeden z 
pierwszych zaczął stosować 
nowe metody pracy. Brygada 
jego przygotowuje swą loko­
motywę do drogi tak staran- 
nie, że w czasie podróży ma­
szyna nigdy nie wymaga re­
montu. W  ciągu doby pracu.ią 
na parowozie na zmianę trzy 
brygady i każda przekazuje 
maszynę w doskonałym stanif. 
Inaczej nie może być: prze­
cież wszystkie trzy brygady 
solidarnie odpowiadają za 
przebycie zwiększonej trasy 
lokomotywy.
M iędzy maszynistami i in­

nymi kolejarzami zadzierzgnę­
ły  się w ięzy ścisłej współpra­
cy, na stacjach szybko formu­
je  się skład pociągu, obsługa

nów i zapewnia ich remont bez 
odczepiania wagonów w czasie 
podróżY. K ierow nicy ruchu 
przepuszczają, pociągi bez nie­
potrzebnej zwłoki.

Na horyzoncie ukazała się 
stacja kolejowa. gdzi,e lokomo­
tyw y zwykle nabierały wodę. 
Jednakże zabłysło zielone 
światełko semafora i pociąg 
przejechał nie zatrzymując się.
, — Przystanek skasowany zo­
stał na. naszą prośbę — tłuma- 
czy Jermakow- — Nauczyliśmy 
się znacznie oszczędniej zuży­
wać wodę, dlatego też wystar­
czy jej do stacji końcowej. 
Dzięki zniesieniu tego przy­
stanku oszczędzamy 20 min.

A le  oto dojeżdżamy do celu 
naszej podróży — moskiew­
skiej stacji towarowej. Paro­
wóz odczepiono. Nie upłynęło 
10 minut, gdy udał się on w 
drogę powrotną, ciągnąc nowy 
pociąg- Zdumiała mnie ta szyb-

ZASTOSOWANIE SYSTEMU SZYBKOŚCIOWEGO 
PRZY WYKAŃCZANIU DOMÓW

É i i M É t e

dów Gminnych Stronnictwa 
Ludowego, złożyli meldunki o 
wykonaniu czynów kongreso­
wych. Wartość przeprowadzo­
nej naprawy dróg i mostkowa 
budowy boisk i naprawy pla­
ców szkolnych, remontów 
szkół, świetlic, domów ludo­
wych itp. sięga sumy 2.270.000 
zł.

Referat ideologiczno;poli- 
tyczny wygłosił ob. Glapiński. 
Mówca scharakteryzował his­
torię ruchu ludowego w  Polsce, 
przedstawił dzieje_walki klaso­
wej na wsi i omówił najważ­
niejsze zagadnienia politycz­
ne doby obecnej.

W  dyskusji nad referatem 
uczestnicy zjazdu podkreślili 
ważność zjednoczenia ruchu lu 
dowego, które stanowić będzie 
w ielk i krok naprzód na drodze 
do socjalizmu. Jako delegatów 
na Kongres w  Warszawie w y­
brano jednogłośnie ^ob. ob. 
Glapińskiego i  Rusowicza.

W  uchwalonej rezolucji, ze­
brani chłopi wyrazili swą wo­
lę pogłębienia przyjaźni i so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim, widząc w  tym ostoję po­
koju i utrwalenia naszych gra­
nic na Odrze, Nysie i Bałtyku. 
Postanowiono również dążyć 
do wprowadzenia nowych, lep­
szych, form  gospodarowania 
na wsi i podnieść uświadomie­
nia polityczne szerokich mas 
chłopskich-

Na zakończenie zjazdu uch­
walono wysłać depeszę do 
władz naczelnych Stronnictwa 
Ludowego z uznaniem i podzię­
ką za ich wkład w  dzieło zjed- 

~ noozenia ruchu ludowego, oraz 
us‘  depeszę do marszałka _ Rokos-kość obsługi. _ Jermakow ..Ueye »w  uu

miechnął się i wyjaśnił: _ _ ! SOwskiego następującej treści:
To się n a zyw a  szybkoscio- ludowcy, zebrani na

Domy Nr 84—86 w Al. Niepodległości w Warszawie, o łącznej 
15.000 m. sześć, wykańczane są systemem szybkościowym.

kubaturze 
(Foto AR)

we zestawienie składu pociągu.
Dyżurny ruchu przygotował 
się nałożycie ua nasz przyjazd.

Z powrotem na stację Uzło­
waja pociąg przybył godzinę 
przed terminem. W  drodze nie 
zatrzymywał się ani razu.

Na stacji Uzłowaja czekał na 
Jermakowa maszynista Bory­
sów, który m iał poprowadzić 
ten sam pociąg dalej na połud­
nie, do stacji Jefremow.

I Zmiana brygad, i sprawdze­
nie stanu pociągu trwało 12 
minut zamiast, ■ jak zwykle, 
półtorej godziny.

— Kiedy Borysow wraca- —  
zapytałem Jermakowa.

—' Jeszcze dziś wieczorem. 
Przywiezie z powrotem inny 
pociąg.

Parowóz przybył o l i  wieczo­
rem. W  ciągu doby przebył 
trasę 536 km.

M. SZCZEŁOKOW .

„Chłopi ludowcy, zebrani na 
powiatowym zjeździe delegm 
tów w Sztumie, przesyłają Ci 
Obywatelu Marszałku wyra­
zy serdecznego powitania na 
stanowisku ministra Obrony 
Narodowej, Dowódcy Pol­
skich Sił Zbrojnych. Przyrze­
kamy pod Twoim przewodem 
umacniać granicę pokoju na 
Odrze, Nysie i Bałtyku”.

(S. J.)

Wzrost liczby członków TPPR
w  S ł u p s k u

Ilość członków Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej powiększyła 
się ostatnio w Słupsku o 2.029 o- 
sób. W miesięcu październiku po­
wstało sześć samodzielnych kół 
TPPR, których ogólna liczba wy­
nosi obecnie 112, (10.669 człon­
ków). (szyd).

P artyjna Organizacja Oddziało­
wa Wydz. Mechanicznego przo 

duje w Stoczni Gdyńskiej. Prowa­
dzi ją dobry fachowiec i oddany 
członek partii tow. Sawicki, który 
swoje doświadczenie wykorzystu­
je dla podniesienia produkcji i us­
prawnienia organizacji pracy. Or­
ganizacja Wydziałowa odbywa 
częste zebrania z załogą robotni­
czą, omawiając najbardziej aktu­
alne zagadnienia produkcyjne.

Na ostatnim zebraniu na wstę­
pie omówiono bytowe sprawy ro­
botników. Tow. Sawicki zanoto­
wał wysunięte postulaty, aby 
zwrócić się o ich załatwienie do 
dyrekcji lub rady zakładowej. Na­
stępnie na porządek dzienny we­
szły sprawy produkcyjne, przede 
wszystkim zaś remont statków 
handlowych. Tow. Kubiński skry­
tykował organizację pracy w dzia 
le remontów, stwierdzając, że ro- 
bcia jest nieodpowiednio podzielo­
na, a robotnicy pozostawieni bez 
wskazówęk technicznych, które 
mogłyby na pewno skrócić czas 
pracy.

Tow. Cecot zwrócił uwagę, że 
magazyn powinien usprawnić wy­
dawanie materiałów 5 nie czynić, 
biurokratycznych utrudnień, jak

70 rejs „Batorego“ nie będzie opóźniony
Organizacja partyjna Stoczni Gdyńskiej

zapewniła szybki remont maszyn statku
to miało miejsce przy naprawie 
s/s „Polesie“ . Wszystkie wypowie 
dzl nacechowane były troską o u- 
niknięcie przestojów i usprawnie­
nie remontów.

Na porządek obrad weszła na­
stępnie sprawa niezmiernie pilna. 
— remontu maszyn na transatlan 
tyku m/s ,.Batory“ , który zawinął 
do bazy macierzystej. Tow. Sawie 
ki przedstawił robotnikom wysi­
łek załogi maszynowej „Batore­
go“ , która uczestnicząc we współ­
zawodnictwie, zdołała uniknąć re­
montów w stoczniach zagranicz­
nych, wykonując wiele prac we 
własnym zakresie. „Sprawę tę 
trzeba powierzyć grupie partyj­
nej — orzekli zebrani. — Tow. 
tow. Gościniak, Shpisz, Soiński, 
Iiaczmarowskić Cacka., którzy już 
niejednokrotnie zdołali należycie 
wywiązać się z powierzonych im  
zadań, nic zawiodą i tum razem

Zaraz następnego dnia grupa 
w pełnym składzie wyruszyła na 
„Batorego“. Maszynę, zbadano i 
wydano orzeczenie: „Można ją 
wyremontować o dzień wcześniej, 
niż przewiduje1 plan roboty_ i 
trzeba to zrobić, gdyż przedłuża­
nie pracy na statku opózńi jego 
wyjście na morze, co wiąże się 
z dużymi stratami“.

Część robotników pod kierun­
kiem tow. Kaczmarowskiego zdję 
ła głowicę maszyny okrętowej, 
inni pod kierunkiem tow. Leku- 
sza demontują łożysko korbowe. 
Tow. Sawicki dogląda uwi Linie, 
by wszystkie części maszyny by­
ły przejrzane i skontrolowane na­
leżycie.” Niektóre części przenosi 
się do warsztatów, dla naprawy. 
Wszystko zostało zorganizowane 
sprawnie i mimo przyśpieszonego 
tempa, do pracy nie wkrada się 

i chaos»

W przeglądzie uczestniczy rów­
nież brygada młodzieżowa, a tow. 
Sawicki wciągnął do współpracy 
i załogę „Batorego“. Mechanicy 
okrętowi, widząc zapał stoczniow­
ców, starali się nie ustępować im 
w pracy. Obsługa obrabiarek, to­
karni itp., mimo, że nie związana 
bezpośrednio ze statkiem, przyj­
mując poszczególne części maszy­
ny, starała się wykonać powierzo 
ne im zadania, jak najlepiej.

W wyniku harmonijnej współ­
pracy wszystkich brygad przegląd 
maszyn „Batorego“ i naprawę j 
niektórych części wykonano na 6 i 
godzin przed terminem. Spotkało 
się to z wyrazami uznania ze 
strony załogi, a , I  mechanik inz. 
Herman, bvł zachwycony sprawno 
ścią naszych robotników.

Zespół tow. Sawickiego nie po­
przestaje na tym osiągnięciu. Na 
najbliższej naradzie będzie oma­
wiana sprawa zmiany tłoka sil­
nika głównego na m/s „Czech“ . 
Gnfpa partyjna zamierza wj’ko- 
nać to zadanie w tempie przy­
śpieszonym, aby „Czech“ podob­
nie, jak „Batory“ , nie był prze­
trzymany W porcie,

[  J .  G in .

Spółdzielnia Spożywcóww  K o ś c ie r z y n ie
wykonała pian obrotów

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Kościerzynie wykonała w 
dniu 8 bm. plan obrotu towarowe­
go na rok bieżący. Z dniem 15 bm. 
został wykonany roczny plan roz­
budowy sieci sklepów detalicznych. 
Personel Spółdzielni zobowiązał się 
przekroczyć do końca br. plan o- 
brotów o dalsze 28°/o. (o).

13 ś w i e t l i c
otrzyma radioodbiorniki

W tych dniach Związek Zowodo 
wy Pracowników Budowlanych w 
Gdańsku otrzymał z Zarządu Głów­
nego . Związku 13 aparatóŵ  radio­
wych, przeznaczonych dla świetlic. 
Radioodbiorniki otrzymają wyróż­
niające się aktywnością zespoły 
świetlicowe, a m. in. świetlica PPB 
w Gdańsku, MPB w Elblągu, Gdań­
skie Zakłady Ceramiczne, Zakłady 
Ceramiczne w' Wiślinkaęh i mne,
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Zaostrzenie czujności klasowej
z w l ę f c « z ( |  z w a r t o ś ć  #  * 11 « ?  §M »rtaa
Zebrania organizacji partyjnych id zakładach pracy y 1 zeza

. . .  ....   „nwiatowu za iBtnifcjące braki na wyższe m- rotolmkam,-Partui™«
Po omówieniu dorobku I I I  Plenum przez powiatowy

naszej* partii na naradach, które w
V,v roe wszystkich powiatach woj. gdańskiego, rej etat tow. 
liicruta i  uchwały KC są szeroko dyskutowane V^ez szeregi 
■inrtume Do końca bieżącego tygodnia wszystkie organizacje 
'podstawowe odbędą zebrania specjalnie„ S S b  ’  
wie. Pierwsze z tych zebrań odbyły się w dniu ~z but.

W Stoczni Gdańskiej
W  zapełnionej szczelnie przea 

członków organizacji Pą*W* 
uej Stoczni Gdańskiej sali tea­
tru stoczniowego lwtcrat oma ­
wiający dorobek III- Plenum 
£C ' wygłosił przedstawiciel 
KC PZPR tow. Andrzejewski.

Dyskusją poświecono przede 
wszystkim zagadnieniu rewo­
lucyjnej czujności i  omówieniu 
rozmaitych, form  działalności-----  ,
■/os to niedostrzeganego do­
tychczas w roga klasowego. 
Przeb ieg dyskusji i wykazał ja ­
sno. że w róg usiłuję albo bez­
pośrednio sabotować proauK- 
eję albo też przez szeptaną pro­
pagandę osłabić twórczy entuz­
jazm klasy robotniczej.

Tow. Rybak stwierdził, że 
częste opóźnianie odlewów lub 
zamawianie ich na kilka go ­
dzin przed terminem odpłynię­
cia statku ma na celu powo­
dowanie przestojów.

Przykłady braku czujności 
wobec sabotażystów przyto­
czył tow. Niedzielski. N ie m  
dnia, aby robotnicy m e tracili 
cennych godzin pracy, czeka­
jąc na objaśnienie rysunków, 
iia których pom iary są często
zupełnie niewidoczne-

Jako jedną z form  szkodli­
wej działalności wym ienił tow. 
Jarzębowski brak planowości 
w  codziennym gospodarowaniu 
zakładem i  organizowaniu pro­
dukcji. . . ,.

Marnotrawstwo materiałów 
im uirowane jest także > przez 
wi -a klasowego. „Zbieramy 
u szmaty do przeróbki
dzi się spostrzeżeniami tow.
K i v  ’ez. — Kiedyśmy za-
wi< <e do magazynu powie­
dz! nam: „Na co zbieraliście 
to* Wyrzućcie tam pod płot .

\ toku dyskusji uwypuklo­
no amokry tycznie szerzenie 
się rogiej propagandy bez 
-—  irzeciwdziałania je j ze 

aktywu partyjnego.
/nic podkreślił tow. i  o- 
, że „czujność musi byc 
ta świadomością’' z czego 
ka nakaz szerokiego szko- 
politycznego. 
wiadczeuia stoczniowców 
zały, jak  olbrzym ie szko- 
yrządza niewłaściwy styl 

prt y: biurokracja, brak po- 
cżu .a odpowiedzialności przed 
par ią za wypełnienie powie- 
v  ych zadań. Tow. Radomski 

gnalizował np„ że wielu 
tników zniechęconych biu­

ru. atycznym traktowaniem 
wn sków, zgłaszanych na na­
rad 3h wytwórczych, przestaje 
się nteresować sprawą^ ulep­
sza ia sposobu produkcji.

T ,w. M alik  przytoczył jako 
jed  n z przejawów w rogiej 
dzi! łalności szerzenie nastro­
jów antyautochtoniCznj eh
wśi id robotników, przybyłych 
z P  Jski centralnej. Jak w yn i­
kał z jego wypowiedzi, nie- 
któ zy robotnicy u legają na- 
eisl >wj tej w rogiej propagan-

boką troską o poziom 
partyjnych nacechowane 
/ystąpienie tow- Barcika, 
stw mrdzająo lekceważe­

ni szkolenia i wskazując 
ibą frekwencję na kur- 
zkoleniowych podkreślił 

tczność poznania h istorii 
WB P (b ) i upowszechnienia je j 
doś' .’iadezeu.

Jako niebezpieczny objaw 
niefrasobliwości i brakli czuj­
ności przytoczył tow. Barcik 
fakt lekkomyślnego ujawnia­
nia w rozmowach w  tramwaju 
ab w  pociągu tajemnic, doty-

nął, wynikające z uchwal ostat­
niego Plenum, żądanie ścisłe­
go sprawdzania ludzi, dopusz­
czonych do planów inwestycyj­
nych  czy innych tajemnic pro­
dukcji. v ,

Dyskusję podsumował tow 
Andrzejewski, podkreślając, ze 
śmiałość i  rzeczowość Kry­
tyki, która cechowała wy- 
powie dzi poszczególny eh tO" 
warzyszy i _ okazana przez 

I nich czujność winna stać 
| gję codziennym stylem pracy 
całej organizacji partyjnej 
stoczni. Da to gwarancję, że l i­
nia partii i uchwały Plenum 
zostaną w pełni i prawidłowo 
realizowane. (K .K J

W Zakładach

stre
Sł

łońs
P<>
wyr
len

E
wy
dy
pri

im. gen»
K. Świerczewskiego

Przy udziale kilkuset towarzy­
szy odbyło się we wtorek ogólne 
zebranie podstawowej organizacji 
partyjnej przy Zakładach im, gen. 
Świerczewskiego w Elblągu.

Zebraniu przewodniczył sekre­
tarz podstawowej organizacji tow. 
Skalski. Referat na temat dorob­
ku III. Plenum KC PZPR wygło­
sił członek egzekutywy KW  tow. 
Jurkowski.

W  dyskusji wzięło udział 24 to­
warzyszy, którzy przytoczyli sze­
reg  przykładów świadczących, jak 
ważną i aktualną jest srpawa za­
ostrzenia czujności partii.

O konieczności czerpania w pra 
cy partyjnej z doświadczeń Zwiąż 
ku Radzieckiego i W KP(b ) mó- 
wili tow-. Bąk z odlewni i formierz 
tow. Konowski.

Przykładem właściwego zrozu­
mienia internacjonalizmu proleta­
riackiego było wystąpienie tow-. 
Kosińskiego —  reemigranta z za­
chodnich Niemiec. Mówił on, że 
wśród robotników niemieckich, 
wyzyskiwanych przez hitlerow­
skich właścicieli fabryk, żyją pra 
wdziwe sympatie dla Związku Ra­
dzieckiego f krajów demokracji 
ludowej.1 „Niemiec i hitlerowiec, 
to nie jest to samo — powiedział 
tow. Kosiński. —  Gdy wyjeżdża­
łem do Polski, to mnie robotnicy 
/ kopalni w Zagłębiu Ruhry pro­
sili, żebym polskim towarzyszom 
przekazał życzenia jak najlep 
szych osiągnięć w  pracy“ . Wystą­
pienie tow. Kosińskiego przyjęte 
było przez zebranych gorącymi o- 
klaskami.

Wiele niedociągnięć w pracy za­
kładów spotkało się z ostrą kry­
tyką. Tow. Malowaniec wskazy­
wał‘na zbyt małą wydajność pra­
cy części robotników, oraz lekko­
myślne rozmowy o sprawach pro­
dukcyjnych, które winny być trzy 
manę w tajemnicy. Przeciw ten­
dencjom niektórych dyskutantów, 
starających się przerzucić

za istniejące braki na wyższe in 
st uncje -*:r* r l u b  zwi6rzciini6 
władze przemysłowe ostro wystą 
pił tow. Kybusiak. ,,Za sprawy na­
szego zakładu —  powiedział - -  *>d 
powiedzialność ponosimy przędę 
wszystkim my. Od nas zależy, jak 
wykonane zostaną uchwały Ple­
num KC w naszym zakładzie“ .

Kilku towarzyszy wskazało na 
objawy odrywania się robotników, 
wysuniętych na kierownicze sta­
nowiska od masy i od partii. Mó­
wiono też o wrogiej agitacu reak­
cyjnej części kleru polskiego, mó­
wiono o marnotrawstwie węgla 
w  odlewni, krytykowano niewła­
ściwą politykę personalną.

Na zakończenie przemawiał se­
kretarz KM w Elblągu, tow. Wal­
czak, który jako na źródło dotych 
czasowych braków wskazał na 
nienależytą jeszcze pracę grup 
partyjnych. „Tam, gdzie grupy 
partyjne dobrze pracują, jak np. 
w łopatkowni, tani robotnik wie 
naprawdę, że jest gospodarzem w 
swoim zakładzie, jego potrzeby są 
lepiej zaspakajane, a produkcja 
staje od razu na wyższym pozio­
mie“

Tow. Jurkowski, podsumowując 
dyskusję, stwierdził, że ■ nacecho­
wana ona była głęboką troską ro­
botników elbląskich o podniesie­
nie poziomu pracy partyjnej, 
zwiększenie czujności i  esiągnię

robotnikami. Partia nie bierze nale­
żytego udziału w rozwijaniu współ- 
zawodnictwa pracy i nie przywią­
zuje dostatecznej uwagi do narad 
produkcyjnych. Przemówienie swo­
je tow. Syrek zakończy! -twierdze­
niem, że aktyw Stoczni powinien 
przeprowadzać krytykę i samokry­
tykę nie tylko wtedy, kiedv naka­
zują to władze partyjne, lecz po­
winien posługiwać się. tym ważnym 
orężem partii w codziennej pracy.

Tow. Doroszyński wskazał na 
konieczność uaktywnienia pracy iró-_ 
jek partyjnych, grup agitatorów, i 
brytfad zabezpieczenia zakładu.
Podkreślił również fakt. że czę­
stokroć wysoko wykwalifikowani ro­
botnicy nie pomagają swoim do­
świadczeniem młodszym towarzy­
szom pracy.

Dyskusję podsumował tow Toma­
sik, stwierdzając, że aktyw orga­
nizacji podstawowej Stoczni Rybac­
kiej powinien wytężyć wszystkie 
siły dla podniesienia na wyższy po­
ziom uświadomienia ideologicznego 
członków, związać się w większym 
stopniu z życiem produkcyjnym za­
kładu i śmielej stosować, oroz kry­
tyki i samokrytyki.

W Klasxance , 
w Elblągu

Na żebraniu podstawowej orga­
nizacji partyjnej w  Fabryce Wy-zwięKSzeme czujności i  osiąguię- mzacji partyjnej w *• j ■  

cie lepszych rezultatów produkcyj j robów Metalowych „Blasseanka 
™>ii ' Wykonanie. tvr*h zadań za- I tr.ihlneu. referat o dorobku III.
LIC I.C]ŻOZJJ j
nych. Wykonanie tych zadań za­
pewni prawidłowa f  pełna realiza,- j 
cja linii partii i uchwał III. Ple- \ 
num KC. (Os.)

W Stoczni Rybackiej 
w Gdyni

W Stoczni Rybackiej w Gdyni 
odbyio się w dniu 22 bm. zebranie 
podstawowej organizacji partyjnej, 
na którym przedyskutowano uchwa­
ły III Plenum KC PZPR. Po refe­
racie ~ przedstawiciela Kom. Woj. 
tow. Tomasika rozwinęła się żyWh 
dyskusja.

Tow. Jasiński przypomniał lakt, 
że na terenie zakładu pracy pocię­
to pas transmisyjny, a w kilka dni 
później przy kontroli stwierdzono 
celowe uszkodzenie jednej- z gaś­
nic. Wypadki te świadczą o braku 
należytej czujnością zarówno ze 
stromy grup zabeżpiećźenfa; Ihl" i 
ogółu towarzyszy.

Tow. Syrtk stwierdził, że orga­
nizacja partyjna Stoczni utrzymuje 
zbyt słaby kontakt z bezpartyjnymi

w Elblągu, referat o dorobku I I I  
Plenum KC PZPR wygłosił przed­
stawiciel KW tow. Rudnicki.

Do ważniejszych wystąpień w 
dyskusji zaliczyć należy wypo­
wiedź tow. Ingrama, który poru­
szył zagadnienie współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa pracy o-
raz zwrócił uwagę na niedostate­
czną troskę kierowników Wydzia 
hi Technicznego, o pracujących w 
tym wydziale robotników.

Sprawy szkolenia partyjnego 
poruszył tow. Pyplacz, wskazując, 
że niski poziom polityczny jest 
przyczyną niedostatecznej czuj­
ności klasowej. Mówił o tym tak­
że tow. Pużyntafe, który zwrócił 
również uwagę na szkodliwą dzia 
łalność reakcyjnego kłem zwłasz­
cza wśród kobiet i młodzieży.

Ogólny poklask wywołało żąda­
nie tow. Narożnego, by szkole­
niem partyjijym objęci byli nie 
Wiko robotnicy, lecz również to­
warzysze z kierownictwa zakładu 
i pracownicy umysłowi, którzy, 
jak dotąd, unikają zebrań szkole­
niowych. (os.) .

U Starym Gdańsku trwają prace przy odbudowie zabytku 

zdjęciu posąy I w l ^ y ^ d ^ m n  Artusa w Gdańsku.

Koiifercncjsi w Centrali Skór Surowych .
u sta liła  w y tyczn e  p lan u  6 -letn iego

, • i m «,.- eona bvla ponadto zagadnic-
Ostatmo odbyto się v, Gdar - hardziej racjonalnego,wy 

sldm Oddziale ^ I  korzystania krajowych zrodel 
Barowych narada Kierów m | ór surowych celem lepszego
ków oddziałów i  kiero\\mkou J kojen4  potrzeb świata
technicznych O b» oiaz j e a « .  « ------

N A D  R O Z W O J E M  
r a c j o n a l i z a t o r s t w a  i w s p ó ł z a w o d n i c t w a
obradowały związki zawodowe w Gdyni

fO O  w « «  — V.
tów skór surowych Centrali
Rolniczej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” z terenu ca­
le i Polski.

W naradzie wzięli, ni. in, u 
dział: dyrektor techniczny Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Skórzanego w Łodzi ob. l i ,  
liński, dyrektor Obertynski z 
ramienia Centrali Rolniczej 
Spółdzielni w  Warszawie, oraz 
z ramienia Inspektoratu Kon­
tro li Przemysłu Skórzanego
inspektor ob. Birkewskh '

Obradom, przewodniczył oh. 
Piońslti. „  ‘ ,

Centrala Skór Surowych wy­
konała z nadwyżką 3-Ietm plan 
zbiórki skór i zaopatrzenia 
garbarń w surowiec. Zadanie, 
jak ie postawiła sobie, obecnie, 
to podniesienie jakości towa­
ru. Dużym sukcesem CSS są 
dobre wyniki zbiórki skór swm  
skich na terenie całego kraju- 
Umożliwiają one oszczędności 
w dewizach i zastępują z po- 
wodzeniem skóry importowane. 

Dwudniowa narada poswię*

ijeuia i ^  ----
pracy. Szczegółowo omowrono 
również całokształt zagadnień 
technicznych i ądministracj. j - 
nych, dotyczących Zbiórki skór . 
ich. właściwej k lasyfikacji w 
przeznaczenia zgodnie z istot­
nymi potrzebami Przemysłu 
Skórzan ego. ________ 1 Jl

Tleatry
państwowy Teatr ! „ v-

Gdańsku, godz. 19.30 — PO raz ostatni 
..OZenek.“ . , . . _  '
- Państwowy 'Teatr „Wybrzeże w 
Gdyni, godz. 18.00 -— „Młodą Gwa, - 
dia;‘ (bilety sprzedane). .

Państwowy Teatr „Wybrzeże- «  
Sopocie -  o godz 19.30 -  ..Szczygli 
zaułek".

^Kina

Miesięczne zebranie rad zakłado­
wych przy gdyńskiej Radzie Związ­
ków Zawodowych poświęcone zostało 
ocenie przedterminowo wykonanego 
planu trzyletniego, osiągnięciom na 

u,„w, polu współzawodnictwa oraz bieżą- 
winę. cym zadaniom, jakie stoją przed ca-

Z a ł o g i  P P B  N r  10
przeznaczyły jednogodzinny zaroneK
na budową Pomnika Braterstwa Polsko-Radzieckiego

me
na
sacl
kou

Z inicjatywy pracowników Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego nr 10 w Gdyni odbyło się ze­
branie trzech załóg PPB, na którym 
zapadła jednomyślna uchwała prze­
kazania jednogodzinnego zarobku 
n i fundusz Budowy Pomnika Brater­
stwa Polsko-Radzieckiego.

■\y tych dniach ma się odbyć ze­
branie dalszych załóg, na którym ma 
zapaść podobna decyzja. Ofiara ta, 
świadczy wymownie o stosunku mas 
pracujących do zagadnienia przy­
jaźni polsko-radzieckiej i niewątpli­
wie znajdzie naśladownictwo w in­
nych zespołach robotniczo-pracowni-

ciągu najbliższych dwu lat stanąć i — , . p i ,  finrawv
budowany przez TPPR  pomnik. (yv) tow.tow. Ś lęzaka^Patńasprą^

lym światem pracy i poszczególnymi 

radami.
Przewodniczący Miejskie] R. 

tow. Ślęzak wysunął kilka nowych 
zadań, z których na pierwszym miej. 
scu stoi sprawa opieki nad ruchem
racjonalizatorsko-nowatorskiió, stwo­
rzenie klubów racjonalizatorów, i o- 
parcie ich działalności o współpracę 
z Politechniką Gdańską i kołami fa­
chowymi techników.

Referat ptogramowo-ideologiczny 
wygłosił z ramienia ORZZ. tow. 
Paul. W toku dyskusji znalazły żywy 
oddźwięk wszystkie poruszone przez

' ---------- ---- - (ś)

Cenną książkę za 80 zł
moga nabyć prenumeratorzy
„ G ło su  W y b rz e ż a “

W najbliższym czasie ukażą, się 
v. ramach ,,Biblioteki Książki i Wie­
dzy“ następujące, książki: „Miasto
niepokonane"—Brandysa. „Jak barto
wała się stal“ 1.1 i U M. Ostrowskie­
go, „Anna proletariuszka“—J. Olbra­
chta ,Pan Tadeusz“ — A. Mickie­
wicza’ Książka „CzerwonV| Mor- 
ten“ M. A. Nexo już się uitazaia- 

Książki te mogą nabyć P « 1“ 1™; 
¡ratorzy naszego pisma za kopiatą 
80 zł. przy wpłacaniu prenumeraty

t> w  pociągu tajemnic, doty- nych zespomc..
•ących produkcji oraz wysu- czych na terenie Gdym, gdzie ma w

BIURO PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH 

» E N E M O P B O J I K T «
EKSPOZYTURA W GDAŃSKU

poszukuje do prac przy wytaczaniu 
i trasowaniu linii energetycznych

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 
MIERNICZYCH

Płace wg norm Biur Projektowych. 
Zgłoszenia i informacje: Wrzeszcz, 
ki 2 3----------------- -----------------------

ul. Ma 
3194/k

M A S Z Y N IS T K A
W Y K W A L IF IK O W A N A

Wrzeszcz — Bajka — „Eksperyment 
dr. Ehrllcha", film produkcji ame­
rykańskiej, dozwol. od lat 14. Po­
czątek seansów: 16, 18,30 1 21., W 
niedzielę od godz. 13,36.

Wrzeszcz -— Capftol — „Śpiewak nie­
znany“ . dozw. od lat H. Początek . 
seansów: godz. 13,30, 18, 20,30; w 
niedz i święta: 13, 15,30, 18 i 20,30. 

Sopot — Polonia — „Święto trzydziesto 
lecia- wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej“ . Pocz. seansów: 16. 18 i 20

Sopot — Bałtyk — „Cezar i Kleopa­
tra“ , dozw. od lat 14. Godz. 10. 
18.30', 21..

G(tvnia — Promień — ..Podroż w nie­
znane“ , dozw. od lat 18. Początek 
seansów: 18. 20,30, W niedzielę od 
sodz 16

Gdynia -  Atlantyk -  „A li Baba 1 40 
rozbójników“ . Film produkcji ame
rykańslciej. Seanse w godz. IB. to1 20.

Gdynia — Warszawa — „Bitwa o Sta­
lingrad“ , pocz. seansów: 16, 1», 1 
20. Dozw. od lat 14.

Gdynia — Goplana -- „Bod dacham- 
Paryża“ , dozw. od lat 16. Początek 
seansów: godz. 16,30, 18,30, 20.30. 

Gdvnia — Fala — „Pieśń tajgi , dozw 
od lat 14. Godz. 17.30 i 20. w święta 
od 15.

¡ 1  POTRZEBNA OD ZARAZ:
Zgłoszenia: Wydział Personalny RSW 
„Prasa“ Gdańsk, Gdyńskich Kosyme  ̂
rów 11

'R a d io

S M * ,  m  a .  m < M . ***Poczty Polskiej, zniszczonej przez łnUeiowcowji wrześnta T»

P O S Z U K U J E M Y
lokalu przemysłowego wraz z garażami i biurem

w Gdyni lub w Gdańsku

za zwrotem kosztów remontu.
Oferty składać ̂ „Czytelnik” 

skiego pod „Lokal“ .

Sopot, Rokossow- 
31B3/k

INŻYNIERA LUB TECHNIKA 

BUDOWLANEGO

do planowania i sprawozdawczości technicznej 

przyjmiemy od zaraz.
Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót Inzyn.e- 

ryjno-Morskich Gdańsk —  Holm._______  31ito,K

; OGŁOSZENIA DROBNE

STOCZNIA GDYŃSKA

zatrudni:
MISTRZA ELEKTRO NAWIJACZA 

i TECHNIKA LABORANTA

Wynagrodzenie wg umowy 
szenia: Biuro Personalne Stoczni Gdyńskiej, 
Gdynia. iilCzecbosłowacka.

ZGUBIONO książeczkę woj 
bkową, dowód osobisty, od- 
einek zameldowania, Pitra 
Roman, Nowy Dwór. 3187
ZGUBIONO prawo jazdy 
wojskowe, szeregowy Du­
dek Edward. Elbląg. 318»
ZGUBIONO kartę RKU 
Gdańsk, Straszkowski Ma­
rian. Nowy Port, Rybo- 
towców 3.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek 24 listopada br.

5 10 — Początek audycji, 5.13 — Syg 
nał czasu, 5.15 — Streszcz. wiad. por., 
5.20 — Koncert. 8.00 — streszcz. wiad. 
porań., 6.05 -  Gimnastyka, 6.15 -- Mu­
zyka 6.45 — Dziennik poranny, 7.05 — 
Program dnia, 7.10 — Muzyka rozryw­
kowa, 7.50 -  Muzyka -  Zapowiedz 
audvcii i  imprezy dnia — lok., 8-00 — 
Muzyka rozrywkowa, 8.35 — Przerwa. 
11.57 -- Sygnał czasu, 12.04 — Dwer­
nik południowy, 12.25 -  Przerwa, 13 & 
_ program dnia, 13.30 — Muzyka roz­
rywkowa, 14.00 — Kronika Czechos .. 
14.15 — Prasa Wybrzeża pisze — lok., 
u 20 — Wiadomości miejscowe — lok.. 
14.25 -  5 minut muzyki -
— Literacka aud. wiejska, 14.40
lieton morski, 14.55 — „Zapomnian 
pieśniarz“ . 15.30 — Aud. dla świetlic 
dziec., 15.50 — Muzyka rozrywkowa. 
15 55 — Skrzynka Banku Polsk. Kasi 
Opieki. 16.00 — Dziennik popołudnio­
wy 16.20 — Wprowadzenie w piątko­
wy' koncert symfoniczny Filharmonii 
Bałtyckiej, 16.45 -  „Przekrój tygod­
nia“ 17.00 — V III aud. z cyklu „Słu­
chamy muzyki“ , 17.35 — „Śpiewamy 
pieśni mtodz.“ , 18.00 — 15 L
— Koncert zesp. mandolimstow, 18-4
_  Wszechnica Radiowa, 19.00 — Re­
portaż, 19.15 -  „strajk monterów
słuch. 20.00 -  Dziennik wieczorni. 
20 30 — Muzyka, 20.40 — Muzyka roz-

, ' k 21.00 — Koncert rozrywko
ZGUBIONO książeczkę RKU ryw“ M ’ - ■ J “  *” “n -

ZGUBIONO dowód osobisty 
na nazwisko Dawidówicz 
Mikołaj. Miłorach, gm 
Mątwy Wielkie.________3173

-------
Rejent Stefan Gdansk, Sian 
ki, Rybna ,  _______

wv n  io ’—„N iz in y “ powieść. 22.00

SKRADZIONO kartę rozpo-

“« 1 3’Kiyc3i'
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„Niemcy“ Leona Kruczkowskiego
Sukcesy nowej polskiej sztuki dramatycznej
V  A trzech scenach w Potoce i jednej 
'  za granicą pojawiła się równocześ­

nie sztuka Leona Kruczkowskiego pi. 
. Niemcy“ . Nie ulega wątpliwości, że 
zarówno ze względów politycznych, 
:ak artystycznych, jest ona wydarze­
niem wielkiej wagi. Ze względów po­
litycznych, gdyż rzeczą niezaprzeczo­
ną jest doniosłe znaczenie taktu, że 
właśnie w momencie stworzenia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
ukazuje się w ujęciu polskiego pisarza' 
próba analizy tak ciekawego i złożone 
go zjawiska, jakim jest społeczeń­
stwo niemieckie czasu wojny, i to 
próba, pominąwszy wszelkie możliwe 
zastrzeżenia, dotyczące szczegółów 
-ztuki w zasadzie udana, wychodząca 
xe słusznych założeń ideologicznych. 
Ze względów artystycznych, gdyż sztu 
ka, rozwijając niezwykle ważkie i  in­
teresujące aktualne zagadnienie, ma 
wszelkie cechy dobrej roboty scenopi- 
sarskiej, trzyma od początku do koń­
ca widza w  niesłabnącym napięciu, 
spełnia poważną rolę wychowawczą, 
oddziaływująć nie rezonerskim wy­
kładem głoszonych prawd, lecz ich ar­
tystycznym ujęciem w formę drama 
tyczną.

Treścią sztuki Kruczkowskiego są 
dzieje rodziny profesora Sonnenbru­
cha, uczonego światowej sławy, „wew­
nętrznego emigranta' Niemiec hitle­
rowskich, który swoją opozycją wo­
bec reżimu manifestuje całkowitą izo­
lację od spraw publicznych. Całe oto­
czenie profesora, mimo szacunku ja­
kim go otacza ze względu na jego au­
torytet naukowy, jest przeciwko nie­
mu. Matka i synowa, wdowa po star­
szym synu profesora, poległym pod 
Stalingradem — są obie typowymi nie 
mieckimi mieszczankami, wierzącymi 
ślepo w  hasła szowinistycznego nie­
mieckiego nacjonalizmu, młodszy 
syn jest oficerem SS, pełniącym ka­
towską służbę w Norwegii, córka ja­
ko artystka, odbywa tournee po „nie-

oueekiej Europie'*. korzystając z 
możliwości, które stwarzają dla niej 
podboje armii niemieckiej i stojąc na 
stanowisku, że nic ją nie obchodzi po 

yilnymi przeżyciami

A  SIA, dookoła której obraca» się ak> 
cja sztuki- są dwa zdarzenia; jubi­

leusz trzydziestolecia pracy' naukowej 
prof. Sonnenbrucha, który skupia w
określonym dniu w  domu profesora 
rozproszonych po Europie członków 
jego rodziny, oraz niezwykły wypa­
dek, jaki w tym właśnie dniu zacho­
dzi w jego domu. Jest nim pojawie­
nie się byłego asystenta prof. Sort- 
ner.brucha, komunisty Joachima Pe­
tersa, zbiegłego z obozu i  szukające­
go u Sonnenbrucha pomocy w  uciecz­
ce. Stosunek do antyfaszystowskiego 
bojownika staje się źródłem główne­
go konfliktu sztuki: profesor, mimo 
sympatii jaką żywi dla Petersa, oka­
zuje się człowiekiem słabym, pozba­
wionym woli i umiejętności działania, 
żona, syn i synowa (zwłaszcza ta o- 
statnia) manifestują pełną solidarność 
z oficjalną ideologią reżimu hitlerow­
skiego nakazującą wydanie zbiega w 
ręce policji. Natomiast córka profe­
sora, z pobudek pozornie podyktowa­
nych jedynie kaprysem istoty żądnej 
silnych emocji, pod którymi jednak­
że widz może domyślać się rozbudze­
nia drzemiących, żywych uczuć ludz­
kich — świadczy zbiegowi pomoc i 
pada ofiarą denucjacji ze strony 
swej bratowej.

Epilog sztuki ukazuje nam profeso­
ra Sonnenbrucha w  kilka lat po za­
kończeniu wojny i po przedstawio­
nych w sztuce wypadkach, umiejsca­
wiając jej problematykę w  wydarze­
niach chwili obecnej. Z całej rodziny 
prof. Sonnenbrucha pozostali przy ży­
ciu — on sam i  jego syn, esesowiec, 
który wraca zwolniony po trzech la­
tach z obozu jeńców na teren Nie­
miec zachodnich, gdzie prof. Sornien-

bruch wykłada w  dalszym ciągu na 
uniwersytecie w  Getyndze. Nacjona­
liści zachodnio-niemieccy współpracu­
jący z anglo-amerykańskim imperia­
lizmem, usiłują skłonić prof. Sonnen­
brucha do wycofania podpisu z de­
klaracji na rzecz pokoju, ogłoszonej w 
ramach akcji, prowadzonej przez o- 
bóz postępu i demokracji. Ale prof. 
Soimenbruch odmawia. Zbrojny w  do­
świadczenia z okresu wojennego i 
świadom tego, co się dzieje w  radziec- 
skiej strefie okupacyjnej, nie ucieka 
już w  zacisze swej pracowni,, nie u- 
chyla się od wzięcia udziału w  walce, 
rezygnując z katedry, zrywa z synem, 
stanowiącym uosobienie niemieckich 
tendencji odwetowych i  staje w  sze­
regach walki o jutro przyszłych, de­
mokratycznych Niemiec, Niemiec re­
prezentowanych przez byłego zbiega z 
obozu. Joachima Petersa.
C  ZTUKA napisana jest doskonale, 

konflikt dramatyczny posiada wy­
raźny i  przejrzysty, sylwetki psycho­
logiczne postaci, zarówno czołowych 
jak epizodycznych, ukazane są prze­
konywująco i wyraziście. Jeśli chodzi 
o wymowę ideologiczną pewne zastrze 
żenią budzić musi fakt, że czynną 
bohaterką sztuki staje się, daleka w 
gruncie rzeczy od ideologicznej wal­
ki o przyszłość Niemiec, córka pro­
fesora, podczas, gdy działacz ideowy, 
komunista Joachim Peters występuje

na scenie w  roli raczej biernej. Jest 
to usterka, którą trudno było zapew­
ne autorowi, ominąć nie burząc rea­
listycznego prawdopodobieństwa wy­
darzeń w ramach przyjętej konstruk­
cji Sztuki. Wymaga ona jednak pew­
nego wysiłku ze strony reżysera, któ­
ry powinien starać się wydobyć ak­
cent siły z postaci Petersa, oraz mo­
ment ludzki, tłumaczący nam postę­
powanie córki profesora. Widz nie mo­
że odnieść wrażenia, że jej ofiara 
jest tylko kaprysem egzaltowanej 
istoty, żądnej emocji. Czyn jej musi 
być ukazany jako wyraz wewnętrz­
nego przełomu dokonywującego się w 
niepozbawionej ludzkich uczuć, Niem­
ce na s k u t e k  zetknięcia z s i ł ą  
i d e o l o g i i ,  reprezentowanej przez 
Joachima Petersa.

Sztuka Kruczkowskiego powinna o- 
bejść sceny teatrów w całej Polsce, 
ma także wszelkie szanse reprezento­
wania polskiej sztuki dramatycznej 
za granicą. Już dziś grana jest w War­
szawie, Krakowie i  Wrocławiu, a tak­
że, co może napawać nas otuchą i na­
dzieją — w  Berlinie, gdzie jest wiel­
kim politycznym aktem w okresie 
wkroczenia w nowy etap rozwoju sto­
sunków Polski i  rodzących się Nie­
miec demokratycznych, wrogich od­
wetowym dążeniom obozu światowego 
imperializmu.

RYSZARD MATUSZEWSKI

„Znając naslroje ludności... pisze „Picture Post“  — możemy
być pewni, że przeszło półtora miliona Chińczyków w Hong 
Kongu powstanie, przeciwko nam, jeżeli tylko otrzyma jaki 

kolwiek znak z Chin Ludowy eh".
Na zdjęciu — żołnierze angielscy patrolują jedną z ulic 

Hong - Kongu

NASI CZYTELNICY PI I Z Ą
Czy ubezpieczony musi płacić za zaświadczenia

w ośrodku zdrowia?
Czy ubezpieczeni obowiązani 

są, płacić za świadectwo, zawie­
rające kilka słów?“ .

TERESA WICKA
OD REDAKCJI: Lekarz Ośrodka 

powinien znać przepisy i wiedzieć, 
że za wszystkie świadczenia wobec 
ubezpieczonego płaci Ubespieczdlnia,

Hong-Kong-twierdza brytyjskiego imperializmu
i2 a  H i i l e l i i m  B i s c l i o i l z l e
Miasto luksusowych will i ludzi  umierających z  g łodu

„W  dniu 9 listopada br. zwró 
ciłam się do Ośrodka Zdrowia 
S r  I I  w  Elblągu, celem uzyska 
nia zaświadczenia, stw ierdzają­
cego ciąże. Lekarka Ośrodka 
oświadczyła mi. że świadectwo 
może wydać tylko zu opłatą 
i!>0 zł.

Siadam  naszych u/yóiąyiiań

Linia Hol eybusowa będzie przedłużona az do Obłuża
W zmązku z notatką pt. „Linia 

trolleybusowa powinna biec aż 
do Obluia". Dyrekcja MZKGG.

rozbudowy lin ii na Obłuże, której 
realizacja w planie 6-letnim jest 
przewidziana Przyśpieszenie budo- 

komunikuje/że uwagi autora uznaje wy zależne jest od rozwiązania pora 
za słuszne. Przy budowie Unii, na i szonej przez autora listu sprawy 
Oksywie, przewidziana została taka j przebudowy ulicy, o co Dyrekcja 
min podstacji dla zasilenia sieci, by J MZKGG zabiega u miarodajnych 
biła ona wystarczająca dla dalszej czynników.

( i i l l P O I S I f O Z I  U t U / ł l i t J J
H O LK S Ł .I U G R A B O W S K I.

J-<1; wykazało 'dochodzenie, w 
połow ic lijtcn przechowywano w 
sklepie ni i i  kilkanaście kilo- 
gram ów  mięsa, które było za- 
ułow ione przez kierownictwo ko- 

ii letniej. Ponieważ kolonia 
u <e odebrała mięsa do wieczora, 
a ludność Sianek dopominała się , 
■> rozdział, kierownik sklepu po | 
porozumieniu się x członkiem ko i

mite-tu sklepowego — ob. Kra­
jewskim. rozsprzedał znajdujące 
się w sklepie mięso między cze­
kającymi.

Jeśli chodzi o solenie słoniny, j 
to jest ono w okresie letnim i 
silniejsze, ze względu na konie- j 
omość przechowania towaru i 
(przy rozdzielnictwie kartko- j 
wym)  nieraz przez okres kilku- j 
nastu dni. i

Hong ■ Kong —  kolonia brytyjska 
na terytorium Chin —  nabiera w 
związku z sukcesami Chińskiej Arm ii 
Ludowej wielkiego znaczenia dla 
Wielkiej Brytanii. Garnizon angiel­
ski wzmocniony został ostatnio i l i ­
czy obecnie przeszło 20 000 żołnie­
rzy.

Hong-Kóng — co znaczy po chińsku 
„pachnące wody“ — jest jedną z naj­
piękniejszych miejscowości na świę­
cie. Jest wyspą o ziemi koloru czer­
wonego. Wokół roztaczają się błękitne 
wody Morza Chińskiego. Pośrodku 
wyspy wznosi się wzgórze wysokie na 
850 metrów, z którego widać wysokie 
brzegi Kaulun, miejscowości należą­
cej również do Brytyjczyków, położo­
nej na terytorium Chin.

Ale nie piękno jest charakterystycz 
nym rysem Hong-Kongu. W pierw­
szym rzędzie rzuca się w oczy olbrzy­
mie miasto — port Hong-Kongu ze 
swymi domami handlowymi, biurami 
linii żeglugowych, domami rządowymi 
i bankami. A  nad wszystkim króluje 
potężny biały blok należący do „Hong 
Kong and Shańghai Banking Corpora­
tion“ . Bank ten posiada 50 filii w  ca­
łej Azji, jest głównym ośrodkiem bry­
tyjskich wpływów gospodarczych, i p f ■ 
litycznych na Dalekim Wschodzie._

Prezes tego banku jest jednocześnie 
kierownikiem firmy „Jardine, Mathe- 
son Limited“ — największego angiel­
skiego towarzystwa handlowego w 
Chinach. Nazwisko Jardine, znane tu 
od przeszło stu lat, związane jest z 
tzw, wojną opiumową i  z zajęciem 
Hong-Kongu przez Brytyjczyków.

W dziewiętnastym stuleciu impe­
rializm brytyjski zaczął zdobywać 
nowe tereny w Azji. Wojska brytyj­
skie wkraczały i zajmowały jeden 
kraj po drugim. Za nimi szedł han­
del i biblia. W 1816 r. zajęto Nepal, 
trzy lata po tym Singapore. W ro­
ku 1824 zagarnięto Birmę. W 1869 
ofiarą rabunkowego imperializmu 
brytyjskiego padły Chiny. Wówczas 
doszło do pierwszej wojny opiumo­
wej (1839—42). Chodziło mianowicie 
o to, by zmusić Chińczyków do pa­

lenia opium 1 ułatwić sobie w ten 
sposób całkowity podbój kraju.
Jednym z ludzi, którzy po zwycię­

skiej dla Anglików wojnie i  po za­

garnięciu Hong-Kongu (w 1842 r.), 
opanowali handel na Dalekim Wscho­
dzie, był właśnie Jardine. Chiny mu­
siały wówczas zapłacić 21 milionów

Bankierzy i... nędza.
Charakterystyczny dla H ong-Kongu moment życia 

ulicznego

dolarów odszkodowań wojennych i  od 
stąpić zagranicznym kapitalistom czte­
ry swoje najważniejsze porty. W 18 lat 
po tym straciły Chiny również Kaulun 
— ziemię położoną naprzeciwko wy­
spy Hong-Kong.

Około 99 proc dwumilionowej lud­
ności Hong-Kongu stanowią Chińczy 
cy. Rządzi jednak nimi jeden procent, 
t. zn. mniejszość brytyjska. Dla tej 
nielicznej garstki ludzi wybudowano 
luksusowe hotele, tor wyścigowy t. 
zw. „Happy Valley“ (Dolina szczę­
ścia) i  piękną miejscowość kąpielisko­
wą na wybrzeżu zatoki Repulse-Bay, 
gdzie znajdują się nowoczesne, prze­
stronne wille, kluby, domy rozrywko­
we itp. To są ci ludzie, którzy ciągną 
zyski z przedsiębiorstw’ handlowych 
żeglugowych i banków Hong-Kongu

Pozostałe 99 proc. ludności nie ma. 
ani luksusowych hoteli, ani will nad 
brzegiem morza. Przedwojenna staty­
styka wykazała, że co szósty miesz­
kaniec miasta, liczącego wówczas mi­
lion ludności, „żył na wodzie“ , t. zn. 
w  małej łodzi zwanej ,,sampan“ . Tu 
rodził się, żył i umierał. Nie lepie.i 
wiodło się „mieszkańcom lądu“  — w 
K&tiltiń. Pi*zed wojną było tu 50.030 
bezdomnych. Corocznie znajduje ii* 
na ulicach 1.000 trupów. Są to zazw„<* 
cząj ludzie, którzy bądź zmarli fi* 
mićjścu z wyczerpania i głodu, b̂ łifc 
trupy wyniesione na ulicę przez naj­
bliższych, których nie stać było na 
opłacenie kosztów pogrzebu.

W 1941 roku miejscowa burżuaz.?« 
oddała Japończykom miasto prawie 
bez walki, bojąc się, że działania wo­
jenne mogą zniszczyć ich piękne wille 

Hong-Kong, jak każda inna kolo­
nia brytyjska, został zdobyty ogniem 
I mieczem. Ludność wtrącono w nę- 
dzę i pozbawiono praw, by tylko 
nielicznej garstce bogatych Angli­
ków zapewnić życie w dostatku i 
zbytku. Ale — jak pisze „Picture 
Post“ — CHIŃCZYCY c z u j ą  g ł ę ­
b o k ą  NIENAWIŚĆ DO CUDZO­
ZIEMCÓW I W KAŻDEJ CHWILI 
MOŻEMY SPODZIEWAĆ SIĘ NIE­
WIADOMEGO. BO PRZECIEŻ U 
BRAM HONG-KONGU STOI WY­
ZWOLEŃCZA CHIŃSKA ARMIA 
LUDOWA, J.M.

*
■jy
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ZIELO NA LIM UZYN A .

N ISKI, zielony samochód niczym się nie wyróżniał spo­
śród aut, które zatrzymały się na skrzyżowaniu ulic, 

chyba tylko tym, że koła jego zajechały za biały pas, roz­
dzielający jezdnię na dwie różne części.

Surowy w swych wymaganiach sierżant Ostapczuk, re­
gulujący ruch uliczny w  tym miejscu szosy podmiejskiej, 
dał znak kierowcy zielonego samochodu: „Zatrzymać się 
dla wytłumaczenia“. Zgrabnie odwróciwszy się, milicjant 
przepuścił zatrzymany potok maszyn. Razem z innymi ru­

szył również zielony samo- 
.r:.\ i  chód. Gdy mijał sierżanta, ten

.».i,-#’*' - f j  ostatni nachylił się, by zwró-

J
' i  | % - ć 'd  cić uwagę nieposłusznemu
i  ! szoferowi, lecz zobaczył, że....

kierowcy niema.
Sierżant mógł dokładnie 

rozróżnić koło kierownicy z 
masy plastycznej, jasno-kre- 
mowego koloru, lecz poza 
tym nie odkrył niczego.

Było jasne, letnie południe. 
Słońce zalewało jaskrawym 
światłem szybę i puste przednie siedzenie samochodu. L i­
muzyna przejechała obok osłupiałego milicjanta i nim ten 
zdołał się opamiętać, potoczyła się wzdłuż szosy. W  pół mi­
nuty później sierżant Ostapczuk dzwonił już na sąsiedni 
posterunek, przekazał opis auta i kategorycznie zażądał za­
trzymania maszyny.

Łatwo powiedzieć zatrzymać! Na następnym skrzyżo­
waniu, regulujący ruch milicjant rozkazująco podniósł 
przed zieloną limuzyną rękę w  białej rękawiczce, lecz od- 
razu zdał sobie sprawę, że jeśli wierzyć słowom Ostap- 
czuka, samochód był bez kierowcy, śmiesznym więc jest 
rozkazywać pustej maszynie.

Lecz auto zatrzymało się. To od razu uspokoiło mili­
cjanta Sieriogina. —  „Sierżantowi Ostapczukowi z upału 
coś się przywidziało“ —  pomyślał. —  A  może tam siedzi

W .  S A P A R IN ( 1)

T^ajemnicze (znikniecie
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liliput? Sieiioginowi przydarzyło się już raz coś podobnego: 
gdy chciał usiąść na wolnym, zdawałoby się, miejscu w  ki­
nie, okazało się, że jest ono zajęte. Maleńki człowieczek 
siedział, nóżki mu zwisały, nie dochodząc chyba na ćwierć 
metra do podłogi.

Sieriogin ruszył ku samochodowi. Lecz zaledwie ręka 
milicjanta opadła, auto ruszyło z miejsca. Kierowca chciał 
widocznie uniknąć nieprzyjemnych wyjaśnień.

Oburzony milicjant zagrodził drogę, lecz zielona limu­
zyna nie miała zamiaru się zatrzymać. Błyszcząca maska 
samochodu o żółtych latarniach stanowczo celowała na mi­
licjanta. Sieriogin stał nieruchomo, zacisnął pięści. Samo­
chód zbliżał się coraz bardziej. Była to pewnego rodzaju 
próba nerwów.

Lecz kierowca, którego istnieniu zaprzeczał Ostapczuk, 
nie wytrzymał —  w  odległości dwóch kroków od milicjan­
ta zielona limuzyna, skręciła w  bok. Sieriogin nachylił się 
i zajrzał pod niski dach samochodu. Na przednim siedze­
niu leżały szoferskie rękawiczki i nic więcej.

Później milicjant zapewniał, że widział, jak dźwignia 
biegów przesunęła się sama i puste auto natychmiast zwię­
kszyło szybkość. Czyż może człowiek stać się niewidzial­
nym? W  fantastycznych powieściach i w  filmach —  tak. 
Lecz w  życiu....

Milicjant odpiął pasek i zdjął biały, letni hełm. Ciepły 
wiaterek owiewał jego rozpalone czoło; stado wróbli prze­
leciało obok, przypominając o codziennych, realnie istnie­
jących rzeczach.

Osłupienie Sieriogina trwało niedługo. Stanowczym 
krokiem milicjant skierował się ku budce, gdzie wisiał

telefon. Pierwsze, co należy ustalić —  to numer auta, dru­
gie —  znaleźć jakiś sposób, by je zatrzymać. Sieriogin za­
dzwonił od razu na kilka posterunków.

Zielona limuzyna przejechała jeszcze kilka skrzyżowań, 
zanim opracowano plan jej zatrzymania. Jak się wyjaśniło, 
samochód na szosie rozwija 
dużą szybkość, lecz zwalnia, 
zbliżając się do skrzyżowania 
dróg, lub doganiając jadące 
przed nim auto. Limuzyna do­
kładnie przystawała przed sy­
gnałem świetlnym, jeśli za­
palało się czerwone światło i 
cierpliwie czekała na •wskazu 
jący wolny przejazd zielony 
sygnał. Jeśli znajdujący się 
przed nią samochód przysta­
wał, zielona limuzyna rów­
nież hamowała bieg! Szcze­
gólny szacunek wzbudzała w  
niewidzialnym kierowcy ręka milicjanta w białej ręk' ; 
wiczce.

Na tej ostatniej okoliczności opierał się cały pian. Je­
den milicjant miał przez podniesienie ręki zatrzymać auto, 
podczas gdy drugi (¿odejdzie i wyciągnie niewidzialnego 
szofera. A  może równocześnie i niewidzialnego pasażera —  
przecież na na tylnym siedzeniu, leżała teczka i szary ka­
pelusz. Można było, oczywiście, spróbować zatrzymać ta­
jemniczy samochód, przeganiając go innym autem i za­
gradzając mu drogę, lecz, jak zauważono, limuzyna nie 
zawsze zatrzymywała się przed przeszkodą. Jeśli istniała 
możliwość prawidłowego wyminięcia, zielone auto zawsze 
omijało przeszkodę i jechało dalej. Najprostszy wariant —  
by zatrzymać podejrzany samochód, razem z potokiem in­
nych maszyn przed sygnałem świetlnym —  odpadł, gdyż : 
na przestrzeni najbliższych 30 —- 40 kilometrów nie było 
więcej skrzyżowań kolejowych, na których znajdował-, , 
się te sygnały. ‘ d. c. n.
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